
Nr. I*.
P i '” "  ite d a k e ji „D zienn ika  P o lsk ieg o " , P laę  M arjaeki 

liczba 6 i 7,
P i ■zedpłata w ynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półroczn ie  

b Zł. — k w arta ln ie  4 zł. óO et. —  m iesięcznie 1 zł. 
ńO e t .  za ; rzesy łkc  do dom u d o p łaca  sic 20 centów  
m iesięcznie.

Z p rzesy łka , pocztowy w pań stw ie  au strjack iem , rocznie 
24  zł. — pó łroczn ie  12 zł. — k w arta ln ie  fi zł. — 
m iesłeeznie 2 zł.

Z przesy łk a  pocztow a za g ran icę  do ca ły ch  N iem iec roczn ie  
•70 m .rek —  k w arta ln ie  12 m arek  40 sr. gr. — do 
F ra n c ji , A ng lji, W łoch  i Szw ajoarji roeznie f>0 
franków  — k w arta ln ie  20 franków .

N u m er k o sz tu je  0  centów .
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon (Redakcji 171.

0 Lwowie W t o r e k  dnia 15. Stycznia 1895.

wychodzi, codzienn ie n .ew yłoczajoe n iedzie l I % iu t  o godzin ie  8  r u m .

Rok XXVIII.

Plac Marjaeki

(Otto Maas), 
Rudolf Mosse

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11,
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler .
M  Dukes, H. Schalek, A Oppelik, 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et. Vogler i G L. Daube ; w  H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1(1 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.ł

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 U ot.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

■ara

Z ohv'li bieżącej.
Lwów 14. styeznia.

Przesilenie w ęgierskie nie jest jeszcze z a ła ­
tw ione, być jed n ak  może, że w eh wili, w której 

’ tpismo to znajdzie się w ręk ach  czytelników , 
W ęgrzy będą już mieli nowy gabinet. N a razie 
m ają jeno  — presum tyw nego prezyden ta  mini 
strów. Je s t nim baron Banffy dotychczasow y 
prezyden t >zby poselskiej, k tóry  szuka obecnie— 
kolegów. W obec takiego stanu rzeczy, zawcześnie 
to może o dzień lub dw a naprzód pisać historję 
przesileni; , zw łaszcza, że ostatnia ebw da może 

-.ieizcze przynieść niespodziankę. Ale to już dzi 
siaj można skonstatow ać, że obecne przesilenie 
zarówno w p rzyczynach  pow stania, jakoteż w 
rozwoju i sposobie załatw ienia, będzie niezaw o­
dnie należeć do najciekaw szych, jakie się w y d a­
rza ły  w państw ach  konsty tucyjnych. Rozumie 
się samo przez się, że w ęgierska p rasa  liberalna 
sym patycznie w ita kom binację Banffy’ego ale do 
szczerego entuzjastycznego bardzo jeszcze dale­
ko. Nie mogą się pism a zdobyć na ton pewny 
i stanow czy i widać, że są  zakłopotane. Pojm u­
jem y powody tej —  skromności.

Z zachow ania się pism rad y k aln y ch  i socja- 
l:utycznych w Paryżu  można wnosić, że p rzy ja ­
ciele Glerault R ichard  a znanym  w nioskiem  Mil- 
le randa o uwolnienie e lek ta  trzynastego  okręgu 
stsłec inego , mieli zam iar w yw ołać niety lko p rze­
silenie gabinetow e, ale także  atakiem  sk ierow a­
nym  na C asim ir-Perier’a, przesilenie prezydjalne. 
Teni się tłum aczy  stanowczość i energ ja  rządu 
przeciw  zasystow aniu k a ry  w ięziennej, k tóre są 
w sprzeczności z poszanowaniem, okazyw anem  do­
tychczas we F ran c ji wobec w szystkich objawów 
powszechnego głosowania, i w sprzeczności z za ­
chowaniem się daw niejszych rządów przy podo­
bnych okazjach W otum  izby francuskiej było 
protestem  przeciw  m achinacjom  stronnietw  anti- 
rządow ych zwycięstwem  zdrowyeh jeszcze elem en­
tów państw ow ych, k tóre  czu ły  ca łą  krzyw dę, w y­
rządzoną narodowi przez w prow adzenie do pała* 
cu B urbońskiego podobnych przedstaw icieli. O d­
rzucenie w niosku M illerauda na  posiedzeniu 

-artkow em  było głośnym  protestem  przeeiw  
! mym w ybrykom  tłum u, k tóry , kierow any rę ­

k ą  przewódców rad y k a ln y ch  i socjalnych, szedł 
bezm yślnie glosować za usuniętym  z posady u rz ę ­
dnikiem , albo odsiadującym  karę  pam tlecistą. Już  
przedtem  z zarysow ania się sy tuacji można było 

^przew idzieć, że „incydent" G em ult R icharda uży­
ty  będzie do dwóch wprost przeciw nych akc-yj.
Stronnictwa, k tóre nie od dziś star; ją  się pod ­

kopać rząd, chciały z w ypadku tego ukuć nową 
broń przeciw rządow i: rząd znów pragną ł wido 
eznie w yw ołać protest i rzecz naw et postaw ił na 
o - a noża, robiąc z przy jęcia  lub d rzucenia  
v\ u kw estję zaufania lub nieufności. I wbrew  
ogólnym przewidywaniom , a ku  powszechne- 
mn zadowoleniu —  rząd  zwycięży7!. N ietylko 

*i też p. D upuy, lecz i p. Oasimir ?erier, m ogą so 
bie powinszować gdyż potrafili ominąć bardzo 
poważny szkopuł na ich drodze. Z drugiej stro 
ny należy się spodziewać, niezależnie od decyzji 
izby, uwolnienia G ćrault-R ieharda, co zresztą 
przyobiecał w ypełnić p rezydent rzeozyposnolitej, 
hv!eby n ie  pod naciskiem  groźby.

Gdy parlam ent niem iecki, rozpoczynając 
t>0 jroezną sesję zimową, przeniósł się do no­
wi g  , gm achu, ten  ostatni najrozm aitszej podda­
wano k ry tyce. Pom iędzy innemi zauważono, iż 
nad  głćwnem  wejściem miejsce przeznaczone na 
napis pozostawiono pustem . N a projekcie pana 
W allota, głównego budowniczego gm achu, z n a j­
dował się n a p is : (D em  deuischcn Follce), a dzien­
niki niektóre pospieszyły się z podaniem pogło­
ski, iż napis ten, skutkiem  rozporządzenia c e sa ­
rza W ilhelma TI., nie został na gm achu umie- 
s 7- zony.

Rozumie się, iż z tego zaraz lajrozm aitsze 
wyciągano wnioski, a naw et posłowie w p rze­
mowach swoich w parlam encie przedm iotu tego 
dotykali w sposób, nie św iadczący o sym patji 
w ielkiej dla cesarza W ilhelma.

1-H

DLA DZIECKA.
P O W IE Ś Ć

Z m ®  OHNETA.

Otóż obecnie okazuje się, iż puszczona 
przez dzienniki pogłoska o rzekom ej interw encji 
cesarza W ilhelm a wr tej sprawie, b y ła  zupełnie 
fałszyw ą. Z daje się, iż pogłoska ta , gdy się 
uk aza ła , nie doszła w cale cesarza W ilhelm a, 
k tóry  zapew ne nie czyta ca łych  gazet, lecz 
ty lko  przygotowane dlań  wycinki. Dopiero 
obecnie bowiem, na wieczorze parlam entarnym , 
cesarz stanowczo zaprzeczy ł pogłosce, zazn a­
czając, iź niedaw no dow iedział się o niej z 
dzienników .

O negJąj ogłosił R eichsanzdger  urzędow y 
kom unikat, stw ierdzający , iż „spraw a napisu  
b y ła  przedm iotem  rozpraw  w komisji parlam en­
ta rn e j, czuw ającej nad  budow ą gm achu, że 
komisji tej nie podobał się napis : „ Dem dcut-
schen Volk ■“ i że decyzję nad  napisem odro­
czono. “

„Jeżeli tu  i owdzie — ta k  kończy R eichian- 
zeiger — do spraw y tej wmięszano osobę cesa­
rza  i tw ierdzono, iż ce3arz przeszkodził w y k o ­
naniu  pierw otnego p ro jek tu  W allota, jest to n a j­
prostszym  wym ysłem . Do decyzji eesarza do 
tąd  nie odw oływ ał się n ik t w tej spraw ie, to 
też cesarz nie m iał wcale sposobności objaw ie­
nia swojej woli“ .

R eorganizacja zak ład u  
w  D roliow yźu.

N a ostatniej sesji polecił sejm  wydziałowi 
krajow em u, ażeby w porozumieniu z rad ą  szkol­
ną  krajow ą w ejrzał niezwłocznie w stan zak ładu  
drohowyskiego, a w razie  potrzeby spowodował 
w łaściw e zm iany i napraw y. Z arazem  polecił 
sejm wydziałowi krajow em u, ażeby po zasiągnię 
ciu opinji fachowej, wziął pod rozw agę potrzebę 
zm iany sta tu tu  organizacyjnego zak ładu  w ycho­
wawczego w Drohowyżu.

Ze spraw ozdania, ja k ie  w ydział krajow y 
o fundacji Skarbkow skiej sejmo? przedłożył, 
okazuje się, że poczynione zostały  kroki w celu 
uzdrow ienia stosunków, panujących w fuudaeji, 
względnie w zak ładzie  drohowyskim  i że w yda 
ne zarządzenia odniosły naw et już  pewien skutek .

W ydział krajow y podnosi w swem spraw o­
zdaniu, że rad a  adm inistracyjna fundacji cd 
dłuższego czasu odczuw ała potrzebę przeprow a­
dzenia reform w zakładzie  drohowyskim , g łó­
wnie w k ierunku  w ychow ania i nauczania sierot. 
Pierw szj ni krokiem  w7 tym  k ierunku  musiało być 
uchylenie prowizorjum w dyrekcji zak ładu , trw a ­
jącego  od ustąpienia dy rek to ra  p. K arola B rzo­
zowskiego.

Ponieważ reform a w zak ładzie  drohow yskim  
rozpoczętą być m usiała od zadań jego pod 
w zględem  wychowawczym  i naukow ym , przeto 
przy rozj-Daiiiu konkursu  na posadę dyrek to ra , 
postanowiła rad a  adm inistracy jna zamieścić w w a­
runkam i, iż pierwszeństwo mieć będą kandydaci 
m ający kw alifikację nauczycielską i pedagogi­
czne doświadczenie. Z arazem  przyszła  ra d a  ad ­
m inistracyjna do chw alebnego przekonania, że 
niezbędnem  jest uwolnienie przyszłego dy rek to ra  
od zajęć adm inistracy jnych , aby mógł poświęcić 
Bię głównie zadaniu  wychowawczem u w zak ła ­
dzie. W tym  celu postanow iła rad a  adm in istra­
cy jna wprowadzić m iędzy posadą dy rek to ra  a 
posadam i całego personalu adm inistracyjnego, po­
sadę nowego u rzęd n ik a  w osobie rządcy , k tóry  
podlegać będzie dyrektorow i, a zarazem  będzie 
przełożonym  całego personalu adm inistracyjnego.

D yrektorem  zak ład u  drohow yskiego został 
zam ianow any na razie, na  1 rok prowizorycznie, 
prof. niższej szkoły rolniczej D ublańskiej p. M i­
chał S t e p e k ,  którem u w ydział k ra j., jak o  p ro ­
fesorowi, udzielił na ten czas urlopu.

W ydział krajow y w ezw ał zarazem  radę 
adm inistracy jną, ażeby zaraz po w prow adzeniu 
nowego dy rek to ra  drohow yzkiego zaję ła  się 
energicznie spraw ą organizaeji szkół is tn ie ją­
cych w tym  zakładzie, stosując się w tym  
względzie do w skazów ek i uw ag zaw artych  w 
spraw ozdaniach inspektorów  szkolnych k ra jo ­

wych z luatracjyj, odbytych w tym  zakładzie. 
Z arazem  zalecił wydzi; ł krajow y radzie adm i­
nistracy jnej, ażeby poleceniom naczelnej krajo- i 
wej w ładzy  szkolnej s ta ra ła  się w zupełności ' 

ja k  najrychlej zadość uczynić. G łówny nacisk  
położył w ydziai krajow y n i  uregulow anie nauki 
religji, w zywając rad ę  adm inistracyjną, ażeby w 
razie potrzeby nie w ahała  się n a  ten cel p o ­
nieść w iększego w ydatku , byle tylko zapewnić 
młodzieży uczęszczającej do szkół zak ładow ych 
sta łą  naukę religji i skuteczną opiekę d u ­
chowną.

Spraw ozdanie w ydziału  krajow ego podnosi, 
że organizacja szkoły ludowej w zak ładzie  dra- 
howyskim  na podstawie nowyeh planów nauko­
wych w prow adzoną została istotnie z początkiem  
roku szkolnego 1894,5.

Mianowicie przekształcono istniejącą dotąd 
4-klasową szkołę ludow ą m ęską na 6 klasow ą z 
planem  naukow ym  o typie miejskim, gdyż tak i 
plan naukow y odpowiada najlepiej potrzebie 
kształcen ia  chłopeów na przyszłych  rzemielni- 
ków. W  roku szkolnym  1894/5 w prow adzoną 
została k lasa  piąta, zaś w roku szkolnym 1895 0 
w prow adzoną zostanie k lasa  6-ta.

Spraw a reorganizacji nauki rzem iosł w z a ­
k ładzie drohowyskim  znajduje się również na 
drodze popraw y. R ada adm inistracyjna postano­
w iła w tej spraw ie sprosić ank ie tę , złożoną z 
osób fachow ych i dopiero po w ysłuchaniu  jej 
zdania, przystąpi do przeprow adzenia w skaza­
nych  reform.

W  sk ład  tej ank ie ty  wchodzą członkowie 
rady  adm inistracyjnej fundacji pp.: dr. W ere- 
szczyński, Romanowicz, M ichalski i Z im a ; jako 
delegaci krajow ej komisji przem ysłow ej pp.: ks. 
Je rz y  C zartorysk i i A ugust S o łty ń sk i: następnie 
k ra j. rady  szkolnej p. F ra n k e , dy rek to r pańat. 
szkoły przem ysłow ej G orgo lew sk i; z przem ysło­
wców pp.: Kosiba, C iuchciński i Jó zef W ozelak; 
dy rek to r zak ładu  drohow yskiego S tepek i n au ­
czyciel w arstatów  B auer.

Członkow ie ank ie ty  zwidzili zak ład  droho- 
w yski, odbyli lustrację  w szystkich w arstatów , 
badali sposób prow adzenia nauki i użycia środ­
ków naukow ych, N a podstaw ie zebranych  mate- 
rjalów  przystąpili obecnie do szczegółowego omó­
w ienia planu organizacyjnego, w którym to 
przedm iocie odbyła  ank ie ta  już k ilk a  posiedzeń.

W ydział krajow y zapew nia w swem spraw o­
zdaniu, iż spraw y tej, jak o  też innych, m ających 
na celu popraw ę i ulepszenie całego zak ładu  
drohowyskiego nie spuści Zjjąlfs i będzie się sta­
ra ł  p rzeprow adzić ją  po myśi_ sejmu.

W spraw ozdaniu w ydziału krajow ego znaj 
d u i e  się jeszcze w zm ianka o innych nieporząd­
kach , zachodzących w zakładzie drohow yskim : 
oto starosta  żydaczowski skonstatow ał podczas 
lustracji, że w ychodki, m ające bezpośrednie po­
łączenie z głów nym  korytarzem , r o z n o s z ą  po 
c a ł y m  p r a w i e  g m a c h u  n i e z n o ś n y  
o d ó r .  P row adzący z gm achu zak ładu  główny 
k an a ł jest otw arty , z a t r u w a  n a  o k o ł o  p o ­
w i e t r z e ,  infekcjonuje przyległe g ru n ta  ogro­
dowe, a naw et przecieka od podeszw y łożyska 
do sąsiadującego z nim staw u w ogrodzie, w y ­
t w a r z a j ą c  w t y m  s t a w i e  p r a w d z i w y  
z b i o r n i k  m i a z m a t  ó w. Podniesiono n a ­
stępnie, że um ieszczenie p rehendar juszów n i e 
o d p o w i a d a  w y m o g o m  n a w e t  s k r o ­
m n y c h  g m i n n y c h  p r z y t u l i s k  u b o ­
g i c h  i wiele inuych w adliw ości.

W ydział krajow y, otrzym aw szy o tern za po­
średnictw em  nam iestnictw a wiadomość, zalecił 
kurato rji fundacji, ażeby bezzwłocznie postarała 
się o usunięcie w ytkniętych  wadliwości, w yzna­
czając do tego term in do końca bm. G dyby to 
wezw anie n ie  odu._sto skutku , postanow ił w y­
dzia ł krajow y w i n n y  s p o s ó b  postarać się o 
uchylenie nieporządków . W ydział krajow y w y­
raz ił zarazem  nadzieję, że k u ra to rja  dołoży 
s ta rać , a b y  t e g o  r o d z a j u  s p o s t r z e ż e ­
n i a ,  k o m p r o m i t u j ą c e  z a k ł a d ,  n i e  
b y ł y  n a  p r z y s z ł o ś ć  m o ż l i w e m i .

B m o.
II . S tanąw szy na tym  punkcie omylności 

ludzkiego m yślenia, zapatryw ania, zdania, sądu, 
a zatem  i przekonania, zatrzym am y się nad nim 
nieco dłużej, aby  się zastanow ić nad kw estją , 
k tó ra  teo rja  dowodów, czy teo rja  w o l n e g o  
p r z e k o n a n i a ,  czy ustaw ow a teorja  s t a ­
ł y c h  dowodów jest lepszą. Innem i słowy, k tó ra  
z nich daje więcej rękojm i d la  bezpieczeństw a 
wolności osobistej, d la honoru i życia obyw ateli, 
jeśli sąd k a rn y  o tych  najw yższyeh dobrach, a 
w razie wejścia w życie nowej p rocedury  cy ­
wilnej, sąd cyw ilny w spraw ach m ajątkow ych 
ostateczne w yrzec m a słowo. K w estję tę  roztrzą- 
śniem y ta k  ze stanow iska teorji, jako też ze s ta ­
now iska p rak ty k i p rzy uw zględnieniu stosunków 
sędziow skich i sądow nictw a, przesądów  ekono­
m iczno-społecznych, w yznaniow ych i polity­
cznych. Spodziewam y się też, że każdy  rzeteln ie 
m yślący człowiek, k tó ry  nie obaw ia się n iejako 
popaść w śmieszność dlatego, że staw ać gotów 
w sprzeczności z zapatryw aniam i panującem i, 
będącem i p a r  excellence zapatryw aniam i powa­
żnych m yślicieli, k tó rzy  zapatryw aniom  tym  
swej form y użyczali —  zgodzi się z nam i, że 
wolne przekonanie sędziowskie w procesie k a r ­
nym , (a niezawodnie okaże się to samo także  w 
procesie cyw ilnym ), jak  bezw zględnie pięknem  
i wzniosłem je s t na w yżynach t e o r j i ,  ta k  cza­
sami nieodpowiedniem , a naw et wprost zgubnem  
je s t ono na padole p rak ty k i. Iunem i s ło w y : 
wolne przekonanie sędziówskie jak o  myśl, jak o  
idea ludzka, je s t p ięk n em ! W znosi ono godność i 
stanow isko sędziego do szczytu doskonałości, 
zbliżającej człow ieka do bóstwa. N atom iast wolne 
przekonanie, jako  środek do sądzenia najw yż­
szych dóbr ziem skich ludzi, je s t środkiem  nie- 
dopisującym wysokości zadan ia , środkiem  zaw o­
dnym  i strącającym  często ludzi niew innych do 
poziomu zbrodniarzy .

T a  zawodność, ta  różnica ja sk ra w a  pomię­
dzy wolnem przekonaniem  w teorji, a w p ra k ty ­
ce — gdzie do wolnego przekonania  życie co­
dzienne m ieszać zw ykło w zględy społeczne, eko­
nomiczne, narodowościowe, polityczne i religijne 
i społeczno-klasowe, tak , że wolność przekonania, 
w ytw orzonego pod wpływ em  aż ty lu  czynników , 
redukuje  się praw ie do m inim um  — stanowi, 
rzec można, stopę A chilesow ą wolnego p rzek o ­
nan ia  sędziowskiego, je s t owym punktem , w k tó ­
ry prze iwnioy teorji wolnego przekonania  śm ier­
telnym i ugodzić m ogą pociskam r.

W o l n e  p r z e k o n a n i e  s ę d z i e g o  w to - 
o i j  i. P rzypa trzm y  się bliżej wolności sędzio­
w skiego przekonania w teorji, czyli jako  zasadzie 
z uw zględn oniem je j historycznego rozwoju. 
W  pierw szych początkach  sądzenia spraw  lu ­
dzkich , kiedy praw o pięści i zem sty pryw atnej 
ustało i praw o k a ran ia  przeszło na państw o, 
przedstaw iające więcej gw arancy j bezstronnego 
dzierżenia m iecza spraw iedliw ości —  sędzia sądził 
w edług zdrowego swego rozum u i sum ienia — 
przeto panow ała wówczas n a tu ra ln a  dowodów 
teorja. N ajszlachetniejsi i najm ądrzejsi narodu 
piastow ali wysoki, a mozolny u rząd  sędziego. 
Dopiero w czasie upadku  nauk i praw a i m oral­
ności, w czasie zdzieran ia  i barbarzyństw a, kiedy 
wolność sędziego w badaniu  p raw dy  sta ła  się 
d o w o l n o ś c i ą ,  oglądano się za  środkam i, za- 
bezpieczającem i w ym iar sprawiedliwości. Zaczęto 
się oglądać za praw idłam i, w edług k tó rych  p ra ­
w da m a być dochodzoną, za w skazów kam i, ja k  
je j dochodzić należy i co jak o  rzecz udow odnio­
ną, ja k o  praw dę uw ażać można. P raw id ła  te 
ujęto w ustaw ę, a z biegiem  czasu z p raw ideł 
tych , w iekam i zebranych  i długo w iekowem  d o ­
św iadczeniem  w ypróbow anych, stworzono w ał 
ochronny przeciw  możliwej dowolności, przeciw  
możliwemu niedołęstw u, możliwym rozm yślnym  
nadużyciom  sędziego. T ę teorję nazw ano teorją  
s t a ł y c h  d o w o d ó w  u s t a w o w y c h .  P raw da, 
za pom ocą tych  praw ideł w yśledzona obowiązy­
w ała  sędziego, choćby on m iał inne przekonanie

0 spraw ie. T eorja ta  jakkolw iek  b y ła  tarczą  
przeciw  dowolności i nadużyciom , okazała  się 
w czasach absolutyzm u o tyle niebezpieczna, ze 
wśród w rów politycznych nic przebierano 
w środkach  i dostarczono ich zawsze łatw o 
w potrzebnej do zasądzenia przeciw nika polity­
cznego ilości i jakości. Odczuwano też wszędzie 
krzyw dę, w yrządzaną w ten sposób spraw iedli­
wości.

W  sp raw ie  szkół ludow ych.
R edakcja  Szko ły  udzieliła  nam uprzejm ie 

a rty k u łu  p. t. : „O ile projekty  nowych ustaw
szkolnych uw zględniają potrzeby k ra ju 1*. Ze 
w zględu na  ak tualność spraw y — a niemniej
1 d la  tego, że niedaw no podaliśmy w obszernem  
strzeszczeniu oba p ro jek ty  o organizacji i n a d ­
zorze szkolnym , pozwolimy sobie przedrukow ać 
niektóre ważniejsze ustępy. U w stępu podnosi 
autor, że n iestety  nie ma należytego funduszu 
na zak ładan ie  i u trzym yw anie szkół i o b rak  
ten rozbija ją  się organizacyjne usiłow ania na 
szerszą skalę  — i dom aga się, aby  w ustaw ie 
drugiej jeszcze w ięcej ścieśniono p raw a w ładz 
szkolnycn m iejscowych, a rozszerzono p raw a 
ra d  szkolnych okręgow ych do zarządu  fundu­
szami szkoinemi.

Co do poszczególnych punktów  obu pro­
jek tów  czyni au tor następujące propozycje :

A )  Szko ły  pospolite.
W  arty k u le  2. o k re ś len ie : „Szkoła ludowa

m a być wszędzie zaprow adzona", należałoby 
uzupełnić, w jak im  czasie, po ile i jak ich  szkół 
w każdym  okręgu  przybyw ać ma rocznic. P ro ­
cen t now ych szkół ma być ułożoDy w stosunku 
do istn ie jących  już  szkół w okręgu.

W a rty k u le  3. pożądanem  je s t obniżenie 
liczby 80 uczniów na  60 dla jednego nauczy­
ciela bez w zględu, czy n au k a  je s t całodzienna, 
czy półdzienna, i stosunek ten  m a być zasadą i 
w arunk iem  do tw orzenia szkół w ięcejklasow ycb. 
P rzepe łn iona  k lasa  nie może w ydać pom yślnych 
skutków  z nauki, a nauczyciel w niej musi ry ­
chło zniedołężnieć i popaść w c h o -cbę na  szk o ­
dę społeczeństw a.

A rtyku ł 4. powinien tak  o p iew ać : „Dzie
w częta m ają pobierać naukę o ile można od­
dzielnie od chłopców w obu typach  szkól w e­
d ług  osobnych planów, zastosow anych do potrzeb 
dzieci.*"

11) S zko ły  wydziałowe.
A rty k u ł 8, powinien brzm ieć: „Szkoły  wy 

działow e połączono będą  z czterem a mższeiui 
k lasam i szkołj pospolitej pod wspólną dy rekcją , 
a  obejmować kurs n au k i: „czteroletni**.

O ile dorozum iewam y się powodu, d la  k tó ­
rego pro jek t "proponuje 3 letni kurs, zdaw aćby 
się mogło, że w tym  celu, aby zwabić do tei 
szkoły  więcej uczniów, k tó rzy  o I rok rychlej, 
n iż w niższej szkole średniej nauKi ukończyć i 
do sem inarjum  nauczycielskiego do innych 1'acho 
w ych szkół lab  zawodów w stąpić sposobność 
m ają. My zaś oświadczam y się za  4-letnim k u r­
sem , za którym  przem aw iają rów nież w zględy 
pedagogiczne i p rak tyczne.

C) D opełniająca nauka.
A rty k u ł 15. opiew a: „ t 'rzy  każdej szkole

ludow ej będą u rządzane kursu n au k i dopełn ia­
ją c e j w porach dnia, tygodnia  i roku tak ich , 
k tó reb y  nie p rzeszkadzały  m łodzieży poświęcać 
się obok tego zatrudnieniom  prak tycznym ."

B rzm ienie tego a rty k u łu  otw iera w ielką do 
wolność.

W obec tego w ypadałoby ustaw ą w yznaczyć 
d la  te^ nauki stale 1 dzień roboezy w tygodniu , 
np i czw artek , aby  m łodzież przy  świetle słońca, 
*  nie wieczorem w ykonyw ać m ogła pracę teore­
tyczn ie  lub  p rak tyczn ie  w szkole, w ogrodzie, 
lub w arstacie pod okiem w ychow aw cy-nauczy- 
c ie la .

D ) In n e  kursa i  za k łady  naukowe.
|  N ajwznioślejsze mymi, k tó re  są ideą całego 
t ustaw odaw stw a projektow anego, m ieszczą się w
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(Ciąg dalszy.)
Z bliżył się po cichu do drzw i i słnehał chw i­

lę, chciał się dowiedzieć, czy przypadkiem  C e­
sia nie jest przy m atce. Czuł, że n iebyłby  zdol- 

f nym  ukryć swego w zruszenia tak , aby  Cesia nie 
odgadła, że eoś strasznego zaszło m iędzy nim, 
;. je j m atką  a tego chciał nniknąć za ja k ą  bądź 
cenę. S łyszał, jak  zegar w saloniku w ybił pół 
do jsaen aste j i jednocześnie odezw ał się g^bs 
pani H crbelin  :

—: Czas spać moje dziecko. . Zadzw onię na  
pannę Pellegrin.

— T a niepotrzebne, mamo. P rzejdę przez 
gabinet ojca...

— D laczego przez gab inet ojca ? — z a p y ­
ta ła  Ludw ika, a w głosie je j brzm iała  tłum iona 
niechęć, k tóra bolesnem echem odbiła się w se r­
cu D aw ida.

— Bo co wieczór tędy  przechodzę — odpo 
w iedziała Cesia. —  B iedny papa, sam w Neu- 
Yille. Jestem  pewną, że m yśli te raz  o nas.

N asta ła  cisza, potem ojciec, k tórego oczy 
zw iłżyły się łzam i, usłyszał odgłos pocałunku, 
a  następnie lekk ie  k rok i oddalającej się Cesi. 
W  tenczas b lady z sercem ściśniętem, ale silny nie- 
wzruszonem postanowieL.em, otw orzył drzwi do 
m ałego saloniku.

Z ona jego siedziała na  fotelu przy stoliku 
z głową, opartą  o poręcz, z rękam i opuszczone- 
ja i bezw ładni". RyBy je j tw arzy  m iały w yraz bo­

lesny, ja k b y  pod w pływ em  dopiero co doznane­
go przym usu. P a trzy ła  b łędnym  w zrokiem  
w przeciw ną stronę tej, z której szedł Dawid. 
M ógł się jej p rzypatrzeć  swobodnie i przekonał 
się, że tw arz, na k tó rą  p a trza ł, nie by łą  podo­
bną do tej, k tó rą  okazyw ała mu zw ykle. O j a k ­
że sm utnem , męezonem i cierpiącem , było to 
oblicze, k tó re  w idyw ał spokojnem i niezbadanem . 
B yłaż szczęśliwą ta  kobieta, k tórej czoło pochy­
lało się ja k b y  pod ciężarem  bolesnych m yśli?  
Byłyż niewinnemi te usta, k tóre  szpecił w yraz 
goryczy i zniechęcenia ?

Dawid s ta ł nieruchom y, oniem iały na widok 
tej nowej L udw iki, nieznanej mu dotychczas, a 
serce biło mu ta k  mocno, że słyszał jego u d e ­
rzenia w nocnej ciszy. Czuł, że tę kobietę, tak  
odm ienną od tej, k tó rą  kochał, będzie w stanie 
nienaw idzieć i zm iażdżyć.

Niewiadomo, czy w estchnął w tej chwili 
czy też zadrżał tak  silnie, czy może wpływ  
m agnetyczny jego wzrok w nią w patrzonego 
ostrzegł L udw ikę, dość, że nagle odw róciła głowę
i na dw a kroki przed sobą u jrza ła  go, stojąeego, 
całego w czerni, jakby  w żałobie, po utracie 
swego szczęścia, tego szczęścia o k tórem  pe­
wnie m yślała  z trw ogą w tej chwili.

Z erw ała  się n a  rów ne nogi, i tłum iąc okrzyk  
przestrachu, z źrenicam i rozszerzone/ni nieopisa­
ną trw ogą, oczekiw ała w yrazu lub ruchu  tego, 
k tó ry  przyD yw ał jak  niespodziew any mściciel.

D aw id, w idząc ją  ta k  przestraszoną, uśm ie­
chnął się gorżko, nie mówiąc słowa, a milezenie 
to straszniejszem  było, niż k rzy k i wściekłości. 
W ydobył list z kieszeni i podchodząc do żony, 
podał go je j. P oznała  swój list, przeznaczony 
d la  kochanka, zrozum iała, że żadne zaprzeczę 
nie nie było możliwe i z głuchym  jękiem , z a k ry ­
w ając sobie tw arz rekam i„osunęła Bię na  fętej,

W tenczas zaczą ł mówić głosem, którego 
sam nie poznaw ał.

—  Do kogo pisałaś ten lis t?
O d k ry ła  tw arz i spojrzała na D aw ida b ła  

galnie, poczem, pochylając znowu głowę, zagłębi­
ła  się w upartem -m ilczeniu

— Człowiek, do którego pisałaś ten  list —  
m ówił dalej Dawid —  m usiał odebrać ten, k tóry  
b y ł dla mnie przeznaczony... M usiał cię ostrzedz 
i powinnaś się by ła  spodziewać mojego p rzyby­
cia... D laczego więc pozostałaś tu ta j ? Czego mo 
żesz się spodziew ać? Chciałaś ratow ać się bez­
czelnością, oszukać mnie raz  je sz c z e ! O, bo 
oszukiw ałaś mnie znakom icie! I  to Bóg wie, ja k  
d ługo! Ale m niejsza o to! T eraz  jestem  panem  
twojej tajem nicy, sam a mi ją  w ydałaś... czułaś 
się tak  bezpieczną, że zan ieehałaś wszelkich 
ostrożności ? Byłem tak  głup.m , n iepraw daż ? Nie 
trzeba  było liczyć się ze mną... M usiałaś pani 
śmiać się z mojej głupoty z twoim kochankiem .

Słowo to .z takim  bólem wydostało się z jego 
g ard ła , że m usiał zatrzym ać się. Silił się ua  iro- 
nję, udaw ał obojętnego, ale nie był w stanie 
utrzym ać się w tej roli i s ta ł bez głosu, drżący 
i blady, z oczami łez pełnem i, przed tą  kobie­
tą, k tó rą  ubóstw iał, a k tó ra  go ta k  śm iertelnie 
obraziła.

P atrzy li tak  przez chwilę na siebie, niezdol­
ni wymówić słowa, przygnębieni okropnością po­
łożenia. Jed n ak że  odzyskaw szy trochę sił, D a­
wid podniósł list oskarżający i z uporem, k tó ry  
w skazyw ał cb“ć dowiedzenia się, kto by ł kochan­
kiem  L udw iki, przew ażającą w nim nad  wszy- 

I etkiem , pow tórzył:
| — C hcę wiedzieć, do kogo ten  list p isałaś...
: odpowiedz! To jedyna rzecz, o k tó rą  cię py- 

taniy ale uprzedzam cią, że nie ppoczne, dopóki

się tego nie dowiem .. Kto jest ten człowiek?... 
Jak się nazywa?

Z bliżył się k n  niej tak , że pap ier zm ięty 
w jego dłoniach, do tyka ł p raw ie tw arzy  L udw i­
ki. P ochy liła  głowę, jak b y  prosząo o łaskę . On 
nie ulitow ał się je d n a k  i przestając panow ać nad  
sobą, schw ycił ją  za ram ię i w strząsa jąc  nią, 
z a w o ła ł :

—- Strzeż się... jeśli nie zechcesz mnie 
u s łu c h a ć !

Ból fizyczny poruszył ca łą  je j d u m ę ; zerw a­
ła  się, podnosząc tym  razem  głow ę wysoko i pa 
trząc  mu prosto w oczy, z a w o ła ła :

— N igdy !... nigdy !...
Skierow ała  się ku  drzwiom, ale on poskoczył 

u przedzając ją , zam knął drzwi n a  k lucz i cho 
w ając go do kieszeni, zw rócił się do niej z w ście­
k łością, której nie s ta ra ł sią już ham ow ać.

— Nie sil darem nie n a  k i ólewskę p o zę ! 
W iem j że to potrafisz, ale m erdam  się już w ziąć na 
to! Dalej... bądź mi posłuszną, albo potrafię cię 
do tego zmusić... Nazw isko tego cz łow ieka!

O na stojąc przy kom inku, d rżąca  ze w zru­
szenia, ale zdecydow ana milczeć.

Z  wymuszonym spokojem, poa k tó rym  k ry ła  
się wściekłość, nie cofająca się naw et p rzed  zbro ­
dnią, pow tarzał:

—  N azw isko tego człow ieka I...
P a lił ją  wzrokiem , ona jed n ak  nie zad rża ła  

naw et. Postanow iła milczeć za ja k ą  bąd i  cenę. 
D aw id zrozum iał to i fala krw i u d e rz y ła  m u do 
głowy, palce zasunęły  się kurczowo, tu p n ą ł no­
gą  i rzucając się na nią, z a w o ła ł:

— Ah! n ędzna! nie będziesz op ierać  m i się 
d łu ż e j!

Schwycił ją za gardło i jednym zamachem 
rzucił na kanapę. Ludwice zdawało się, że 
ostatnia jej godzina wybiła i podnosząc ręce,

ja k b y  chcia ła  pow strzym ać cios śm iertelny, z a ­
w o ła ła  głosem  b ła g a ln y m :

—  D a w id z ie !...
A le on nieczuły  na je j prośbę, m ając ty lko 

p rzed  oczami cel w ytknięty , trzym ał ją  silnie, 
po trząsa jąc  nią i ściskając coraz mocniej za 
azyję.

— N azw isko ! nazwisko 1 — wołał. —  Po raz 
ostatn i mówię ci, strzeż się... nie doprow adzaj 
m nie do osta tecznośc i! Jeśli mnie nie usłuchasz...

L udw ika  s t . r a ła  się w ydostać z jego żela­
znego uścisku, ale on co raz bardziej zaciskał 
palce około jej szyi, żyły  nabiegły  je j na skro­
n iach, ca ła  tw arz sponsowiała, D aw id dnsił ją... 
Z apanow ała  przez k ilk a  sekund straszna cisza, 
s łychać  było tylko szelest szam ocących się w nie­
równej w alce. W tem  uagle zapukano k ilk a  ra ­
zy  do drzw i i słodki i wesoły g łosik  zaw oła ł:

— P apo! papo! więc to praw da, że przyje 
eh a łeś  ? Co za szczęśeie ! O tw órz mi proszę...

H erbelin  za trzym ał sią z w yrazem  prze- 
s ifa c h u  w oczach, ja k b y  rażony śm iertelnym  
ciesem . Puścił żonę, k tó ra  podniosła się z tru ­
dem  i zw racając b łagalny  w zrok ku  tej, k tó rą  
pr*ed chjyilą ch c ia ł zabić, szeptem  wym ów ił:

—  Uspokój s.e... niech to dziecko niczego 
się nie dowie, staraj się nie zdradzić żadnym  
ruebem , żadnem  słowem...

L ud w ik a  odciechała ciężko, popraw iając d0- 
m ięty k o łn ie rzyk  u sukni.

Cesia tym czasem  p o w ta rza ła :
—  Papo... otwórz mi... C hciałabym  cię 

uściskać...
(Ciąg dalsey nastąpi).
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a rty k u le  24, bo je ie li  co może podnieść nasz 
a ra j  rolniczy z upadku , to jedyn ie  szkoły zaw o­
dowe.

N ależałoby ty lko  określić k a teg o rję  i liczbę 
szkół tak ich  d la  każdego okręgu, tudzież czas, 
w jak im  one zaprow adzone być m ają. B yłoby 
to szlachetne i praw ne zobowi ązanie się sejmu, 
że na cel ta k  podniosły nie szczędzi ofiar.

N adto a r ty k u ł 24 uznpełnić w ypadałoby 
ustępem  5. k tó ry  m a ta k  opiew ać: „Z ak ład y
w ychow aw cze w k ie ru n k u  rolniczym  i rzem ieślni­
czym  dla sierót i ubogich po w siach i m iaste 
czkach utw orzyć i u trzym ać się m ających  ko­
sztem  funduszu krajow ego w części, funduszu 
państw ow ego */» części i ofiarności publicznej, 
ja k  dobrow olnych zobowiązań w '/ ,  częś ...

Miljony ludności próżnuje i cierpi nędzę dla 
b ra k a  zarobku. T rzeba  więc w szkołach n au ­
czyć ludność pracow ać, dać je j p racę  i zarobek 
i żądać od niej p racy , a w net zakw itn ie by t w 
narodzie. W yzyskanie  tych  sił roboczych na  k o ­
rzyść k ra ju  i państw a, leży  w łaśnie w m ocy 
sejm a.

Przedew szystkiem  ustaw odaw stw o w inno się 
zaopiekow ać ludnością w iejską i m ałom iejską, bo 
ona na zdrow ych zasadach  w ychow ana, najw ię­
cej pożytku społeczeństw u oddać może, spłacając 
d ła g  w dzięczności reprezen tacji k ra ju  za dozna­
ne dobrodziejstw a. Z resz tą  w ty ch  wielkich m a­
sach ludu należy wzbudzić d la  w ładz i starszych  
braci zaufanie w chwili, k iedy  w  unych p ań ­
stw ach socjalizm i w alki o by t n u rtu ją  społe­
czeństwo.

W  w iększych m iastach o ludności oświeconej 
znachodzi się w ięcej samodzielności i w arunków  
rozwoju, niż w gm inach w iejskiuh i m ałom iej­
skich, gdzia lud w pieluchy niedołęztw a i innych 
w ad uw ity, czeka m iłosierdzia.

T y tu ł II .
O uazęszczanin do szkoły.

W  a rty k u łach  30. i 31. należałoby przy­
mus szkolny rozszerzyć z 7 na  8 lat.

W  a rty k u le  33 należy postanow ić: „Z arząd  
szkoły w inien jest sporządzać w ykaz dzieci w 
w ieku szkolnym  będących ."

Z a  tern zarządzeniem  przem aw ia zw yczaj, 
p rak tykow any  u nas od daw ien daw na, że k ie­
row nik szkoły  zawsze sporządza w ykaz dzieci na 
podstawie k lasyfikacji i m etryk , a ra d a  miejscowa 
urzęduje ty lao  na  to, b y  dzieci u w alni, ć od 
szkoły. U staw a pow inna usunąć tę anom alję.

A rty k u ły  -35 i 38 należy w ten  spotób spro­
stować, że w zastępstw ie ra d y  miejscowej ma 
być ustanow iony przy  każdej szkole delegat rad y  
szkolnej okręgow ej, a w zględnie je j  referen t, 
k tó ry  będzie m iał obow iązek wspólnie z k iero­
w nikiem  szkoły sta rać  się o liczną i reg u la rn ą  
frekw encję dzieci, badać  protokolarni*  p rzyczyny  
nieuczęszczania, (p row adzać dzieci do szkoły  do­
raźnie za in terw encją  zw ierzchności gm innej, 
w reszcie czuw ać, by  g rzyw ny  regu larn ie  do kasy  
ra d y  okręgow ej w p ływ ały  i na  cele, ustaw ą z 
dn ia  24. k w ie tn ia  1894 w skazane, p rzeznaczane 
by ły . Rozchodzi nam  się o to, aby  przym us 
szkolny by ł n a tychm iast i ze sku tk iem  w ykony­
w any, bo nauczyciel nie może z lekcjam i czekać 
na  nieobecne dzieci, lecz m usi postępow ać z n a ­
u k ą  naprzód, chcąc m a te rja ł w przepisanym  cza­
sie w yczerpać.

P ro jek t drugi.
O władzach nadzorczych.

W ażne, wyżej w yrażone powody zniew alają 
nas do ośw iadczenia się przeciw ko radom  m iej­
scowym i sądzim y, że bez naruszen ia  autonom i­
cznych  swohód dałoby  się rad ę  m iejscow ą zastą­
pić inną w ładzą, p rze z radę  okręg, ustanow ioną, 
k tó rab y  z świadomością swego zadania  urzędow e­
go i poczucia obyw atelskiego nauczycieli i szkołę 
trosk liw ą opieką o taczała. T a k ą  pożądaną m iej­
scow ą w ładzą byłby  projektow any w ustęp ie  
8-cim w § 16. osobny dozorca szkolny. P ro jek t 
też ten wlewa w nauczycieli otuchę, że może 
chociaż jeden  życzliw y w m. jscu  znajdzie się czło­
w iek, k tó ryby  obow iązek d la  szkoły  z korzyścią  
zechciał spełniać. W  tym  tedy  § 16 tym  należa­
łoby  zaznaczyć, że, jeżeli przew odniczący ja k o  
organ w ykonaw czy obow iązany jest podpisyw ać 
uchw ały  i pism a urzędow e, powinien sam być 
piśm iennym , i że do w yręczenia przew odniczą­
cego może ra d a  okręgow a m ianow ać osobnego 
nadzorcę szkolnego, naw et z poza ra d y  miejsco- 
woj, g d yby  się w je j sk ładzie  ukw alifikow any i 
życzliw y nie znalazł, po poprzedniem  atoli poro­
zum ieniu się z w ydziałem  powiatowym .

B rzm ienie § 19-go należałoby zm odyfikować i 
w tym  duchu, że tak  przew odniczącego, ja k  i 1 
członków  opieszałych w urzędow aniu, lub dzia­
ła jący ch  ze szkodą d la  szko ły , radi okręgowa 
upom ni, a gdyby to nie skutkow ało , zasądzi na 
g rzyw nę od 20 do 100 zł., a w końcu n iepopra­
w nego w ykluczy  z rad y , lub ca łą  rad ę  ro w iąże, 
zarządzi nowo w ybory , albo w reszcie urzędow a­
n ie  pow ierzy bądź to delegatow i swemu, bądź 
innej radzie  m iejscowej. G rzyw ny, z tego ty tu łu  
ściągnięte, obrócone być m ają d la ubogich dzieci 
tzko lnych  na przybory  . odzież.

W ypow iedzieliśm y swoje zdanie nie w celu  
k ry ty k o w an ia  projektów  now ych ustaw , k tó ry ch  
zasady  św iadczą o życzliwości i dobrej woli 
rząd u  i k tó re  rzeczyw iście usiłu ją  popraw ić sto­
sunki szkolne, lecz chcieliśm y zaznaczyć to, co 
nas boli i czego ludowi potrzeba.

W y raża jąc  tedy  rządow i w dzięczność za tę  j 
cenną p racę obyw atelską, p rzed k ład am y  cajmuwi 
potrzeby  ludu w formie życzeń i próśb, by  „po- 
łączonem i siłam i z rządem " upotom nił się w 
lO O tnej rooznicy rozbioru O jczyzny dziełem  
trw ałem , chlubnem  i ojcow3kiem d la  ośw iaty  
ludu. S te fan  Zabierzewski.

Z  caratu.
Z  W arszaw y donoszą w form ie pogłoski, że 

h r. S z u w a ł o w  obejmie urzędow anie w lu tym . 
P rzed tem  uda się do M oskwy i P e te rsb u rg a , 
gdzie  będzie obecny p rzy  p rzy jęc iu  deputmeji 
polskiej p rzez cara

W  resk ry p c ie  uara M ikołaja do m in istra  
jn y  W  a n n o w s k i e g o  znajduje się ustęp  na-■3 w o jny “  “ ’ ----  O w “ŁIWJUUJD

stępu jący  : „O d początku  panow ania mego o jca , 
tj. od la t trzy n astu , by łeś  w iernym  jego  w spół­
pracow nikiem  i gorliw ym  w ykonaw cą jego w sk a ­
zów ek, d la  rozwoju i u lepszenia  arm ji. T a  od­
d an a  nam  dzielna armjft, zw iększona co do licz- ! 
by, z ulepszoną o rgan izacją  i pogotowiem do ; 
wo ny, ciągle postępującą w kszta łcen iu  się i j 
w yrobieniu  technicznem , je s t  na jlepszą  ręko jm ią  
i silną podporą d la  u trzym an ia  pokoju, k tórego

dobrodziejstw a by ły  zawsze celem  usiłow ań mo­
jego  rodzica, w ielkiego tw órcy  pokoju, a k tó re  
także  i memu sercu  są drog e. W iem  dobrze, 
jak iem  zaw sze u mego ojca cieszyłeś się zaufa­
niem  i ja k  wysoko cenił on tw ą  p e łn ą  chw ały  
służbę d la  tronu  i ojczyzny, tw oje znakom ite 
zdolności, energ iczną a n iestrudzoną pracę, oraz 
twój silny, o tw arty  ch a rak te r. J a  także nie p rze­
sta ję  osobiście i z na jw iększą  Uwagą śledzić po ­
stępów i osiągniętych sku tków  w dziale powie­
rzonego ci obszernego zarządu  i cieszyć się z 
ich powodzenia i osiąg~:ętych  rezultatów . K orzy ­
ści te  i owoce p ra c y  przypisuję tak że  twej 
św iatłej i pa trjo tycznei działalności."

R esk ryp t kończy  się słowami podziękow ań a 
i zaw iadom ieniem  o udzieleniu orderu  św. A n­
drzeja.

Z  P e te rsb u rg a  donoszę pryw atn ie, że hr. 
Szuwałow obejmie urzędow anie dopiero w lutym . 
P rzed tem  u d a  się do M oskwy i P e te rsbu rga , 
gdzie będzie obecny przy  p rzy jęciu  deputacji 
polskiej przez cara.

*
* * .

N areszcie po trzech  tygodniach uporczywego
m ilczenia zab ra ł głos i W arszaw skij D niew nik  
i scharakteryzow aw szy, aczkolw iek bardzo nieu­
dolnie obecny nastrój p rasy  polskiej zakordono- 
wej, pow iada m iędzy innem i, że „kw estia  polska" 
nie egzystuje i egzystow ać nie może. D laczego ? 
Oto dlatego, że „P o lska  juz nie egzystu je i rola 
jej w historji skończona i położenie Polaków ta k  
rosyjskich, jak  austrjack ich  i p rusk ich  jest ściśle 
przez praw o określone : m ają  praw a, ale m ają i 
obowiązki. Z k ąd  tu  kw estja  ? P ra w a  i obowiązki 
mogą być ukrócone lub rozszerzone, t. j. może 
się zm ienić położenie ; ale nie kw estja.

Co się tyczy dania Polakom  „wolności", jak o  
koniecznego w arunku  ich zgody z Rosjanam i, to 
niechże pp. politycy polscy w yobr«żą sobie, że 
się zm ieniły role Polaków  i Rosjan i że Polacy 
byliby tak  samo nauczeni krw aw em i dośw iadcze­
niami, ja k  są te raz  R osjanie, ciekaw ość, coby 
zrobili ci sam i politycy ? D aliżby  oni Rosjanom 
pe łn ą  i bezg ran iczną  wolność, uznając sami d o ­
skonale, że to będzie na ich i na  Rosjan szkodę? 
Przypom inało by  to tę  bezrozum ną m atkę, k tó ra  
pozw ala dziecku baw ić się z ogniem, a sam a w y­
chodzi z domu, wiedząc doskonale, że dzieciak 
się poparzy. Czy nie ta k  ? Panow ie politycy po­
w inni popróbow ać być szczerym i i nie drapu jąc  
się w jak ieś m ęczeńskie uczucia i nie baw iąc się 
w politykę i w patrjo tyzm , spojrzeć trzeźwo na 
swoją historję i swój naród.

Polacy sami w iedzą doskonale, że naw et w 
najszczęśliw szych czasach historji polskiej nie 
korzystali z takiego m oralnego i m aterjalnego 
dobrobytu, ja k  teraz , pod nienaw istnym  zagrani 
cznej prasie polskiej rosyjskim  zaborem ."

Cu to, to n ie !
M osk. W iedom., pisząc jeszcze o osobistości 

h r. S z u w a ł o w a  pow iadają, że „jako  ry« 
szczerej i spraw iedliw ej polityki nowego j e n e n ł  
guberna to ra  w arszaw skiego może posłużyć ta  
okoliczność, iż on jeden  z akredy tow anych  przy 
dworze berlińskim  am basadorów  odw idził B is­
m arcka  we F ried richsruhe , gdzie by ły  kanclerz  
p rzebyw ał ja k  zarażony, un ik an y  przez w szy­
stk ich , którzy jeszcze do n iedaw na w ydaw ali się 
za jego przy jació ł najszczerszych. D la  byłego 
k an c le rza  nie mogło być w ięcej gorżkiego dowo­
du zm ienności stosunków ludzkich, ja k  ten , że 
ty lko jeden  przedstaw iciel k ra ju , którem u B is­
m arck  jak  najw ięcej s ta ra ł się dokuczyć, w ycią­
gnął do niego ręk ę , podczas gdy inni od niego 
się oawrócili. B yło to możliwem d la  tego, że br. 
S z u w a ł o w  szedł zaw sze prostą  drogą i dzia­
ła ł  szczerze i uczciw ie, nie uoiekając się do 
oszustw i in tryg , jak  . B ism arck  lub inni dyp lo ­
maci.

W ezw any przez ca ra  na w yższe stanow isko, 
również odpow iedzialne, h r. Szuwałow i tu ta j 
n iew ątpliw ie okaże się tak im  w iernym  i pilnym  
w ykonaw cą poleceń ca ra  i prow adzić będzie d a ­
lej dzieło swojego poprzednika, k tó ry  w edług 
w skazów ek zm arłego cara , energicznie przepro 
w adzał w k ra ju  nadw iślańskim  zasady rosy j­
skiego życia państwowego i u tw ierdzał pow agę
rosyjskiej w ładzy państw ow ej“.

** n
T ester Lloyd, om aw iając re sk ry p t cara  do 

H u r k i  pow iada m iędzy innem i, że pesymizm 
Polaków  nie jest uspraw iedliw iony dostatecznie 
i że z re sk ry p tu  tego nie można w yciągać wnio­
sku, jak o b y  w stosunku do Polaków  nie miało 
się nic zm ienić nag lepsze. Pod tym  względem 
w iele danych  m a za soba zdanie w ielu pow a­
żnych Polaków w arszaw skich, że „każda  zm iana 
je s t dla Polaków korzystną, gdyż gorzej jak pod 
H u rk ą  już wogóle być nie może. Osobistot.ć hr. 
S z u w a ł o w a  daje już pewne gw arancje, że 
zm iana osób w W arszaw ie pociągnie za sobą 
w iększą wolność w spraw ach relig ijnych  i w ię­
kszą pobłażliwość d la  uczuć narodow ych. Mniej 
ja k  w innych państw ach zależy w Rosji od praw  
i rozporządzeń ; najw ażniejszym  jes t tam  duch, 
k tó ry  wieje z góry  i k tóry  p rzen ika  ca łą  b iu ­
rokra tyczną i au tok ra tyczną organizację. Sąd 
i usposobienie głow y państw a m a w Rosji zna­
czenie praw a.

Sąd i usposobienie jen e ra ł-guberna to ra  są 
decydującem i dla ducha zarządu  całej prow in­
cji. Za A leksandra  II I . panow ał inny duch w za­
rządzie ja k  za A leksandra II ., a w szystko p rze­
m aw ia za tern, że za M ikołaja II. inny duch pa­
ro w ać  będzie jak  za A leksandra I I I  , pomimo, 
iż zm iany odrazu dostrzedz nie można. Sposób, 
w jak i otrzym ał dymisję K r y w o s z e i n ,  św iad­
czy o tern, że M ikołaj II. dąży do spraw iedli 
wycli i uczciw ych rządów. D alsze św iadectw a 
pod tym  względem nadchodzą Zięć m inistra 
spraw w ew nętrznych D urnow a, S i n i e 1 n i k  o w 
i trzech gubernatorów  staną w krótce przed k ra ­
tkam i sądowemi za nadużycie w ładzy. Z a  A le­
k san d ra  I II . czegoś podobnego nie było. W tedy  
by ło  zasadą, tak ie  rzeczy tuszować, aby  nie szko 
dzić powadze w ładzy w oczach ludności. T eraz  
zasadą się stało chw ytać łapow ników  i k arać  
ich, aby  zachow ać powagę spraw iedliw ych u rzę ­
dników ."

P roces Cebinacza.
W sensacyjnym  procesie C ebinacza i tow a­

rzyszy o zd radę  stanu  i usiłow ane otrucie kró la  
A leksandra  serbskiego, ogłoszono w yrok w u b ie ­
g łą  sobotę t. j. 12. bm.

Co do zarzu tu  o zd radę stanu  przeciw  C e 
b i n a c z o w i  i towarzyszom , p rzy jął try b u n a ł za 
rzecz udowodnioną, że oskarżeni przygotow yw ali

zam ach, chcąc mianowicie kró la  A leksandra  
zrzucić z tronu, a natom iast koronę ofiarować 
Piotrow K arageorgiew iczow i. R ozpraw a w y k a­
za ła  dostatecznie uczestnictw o w sprzysiężeniu 
w szystkich współoskai żoaych z w yjątkiem  Ja- 
szy N e n a d o w i c z a  i G joki N o v a k o  \ i c z a ,  
co do k tó rych  uznał try b u n a ł dostarczony m ate­
r ja ł dowodowy za n iew ystarczający ,

N a podstaw ie tego skazani z o s ta li: M ichał 
C e b i n a c z  n a  dw a la ta  (jakotałagodzącą okoli­
czność przyjęto  przyznanie się obwinionego); 
R ankę T a j s i c z a ,  Simę G j a k o v i c z a ,  A le­
ksę Z  u j  e v i c z a, K ostę T a u s z a n o v i c z a ,  Do- 
brosław a R u s i  c z a ,  d ra  D i m i c z a  i Azę S t o -  
j a n o v i c z a  każdego na trzy  la ta  więzienia. 
O skarżeni Jasza  N e n a d o v i c z  i G joka N o  
v a k o v i c z  uwolnieni zostali dla b ra k u  dowo­
dów. N adto zostali C ebinacz na rok, a reszta  
skazanych  n a  dw a la ta  postaw ieni pod nadzór 
policyjny. T ak  samo zostali postaw ieni pod n ad ­
zór policyjny uwolnieni od oskarżen ia  N enado- 
vicz i N ovakovicz na przeciąg  jednego  roku.

W drugim  procesie o usiłow ane otrucie k ró ­
la  A leksanra , zostali obaj oskarżeni Sim a G j a ­
k o  v i c z  i Miłosz M i r k o v i c z  uwolnieni, po­
niew aż try b u n a ł nie n a b ra ł p rzekonan ia  co do 
ich  w iny, a obciążającym  zeznaniom  ha jduka  
B a s z t o w a n a  nie mógł p rzy zn ać  siły do­
wodowej.

Nowakowicz i Miskowicz zostali natychm iast 
w ypuszczeni n a  wolność. Co do trzeciego uwol­
nionego przez try b u n a ł Jaszy  N enadow icza nie 
zachodziła ta  potrzeba, ponieważ on dawno już 
um knął z Serbji, przebyw a obecnie w Szw ajcarji 
i proces przeciw ko niem u prow adzony by ł za ­
ocznie.

W szyscy skazani zaczęli natychm iast odsia­
dyw ać karę , z w yjątkiem  byłego m inistra K osty 
T a u s z a n o w i c z a ,  k tó ry  zem knął do Au9tro 
W ęgier. Tem u k a ra  zacznie się liczyć z chwilą, 
w k tórej zgłosi się przed sądem  serbskim  do jej 
odsiedzenia.

P rzy  odczytaniu tego w yroku b y ła  sala za­
pełniona publicznością. T akże przed  gm aebem  
sądowym zeb ra ły  się tłum y, policja jed n ak  za ­
rządziła  w szystkie możliwe środki ostrożności, 
ażeby zapobiedz jak im kolw iek  zaburzeniom . W szy­
scy skazani zastrzegli sobie trzydniow y term in 
do w niesienia rekursu . Ranko Tajsics, Sim a Gja- 
kowicz i A leksa Zujew icz przyjęli w yrok o k rzy ­
k am i: „ Precz z r e a k c ją ! D ziś pogrzebaną została 
spraw iedliw ość!"

Odprowadzonego do celi C ebinacza obsypała 
publiczność gradem  obelg i gwizdaniem . Cebi­
nacz — ja k  wiadomo —  by ł w łaściw ym  odkry­
wcą sprzysiężenia i uchodził powszechnie jako  
a j tn t  prow okacyjny rządu. Jak o  takiego nap ię­
tnowali go też w ciągu rozpraw y jego współ- 
oskarżeni tow arzysze.

K R O N IK A
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  15. stycznia.
O godz. 6. wieczorem w sali szkoły przemy­

słowej odczyt p. G a w r o ń s k i e j  „O głównych prą­
dach literatury  francuskiej XIX w.“

O godz. G. wieczorem w sali ratuszowej pier­
wsza prelekcja publiczna recytatora Konopki.

^ea tr  hr. Skarbki Pierwsze przedstawienie ope­
rowe w tym  sezonie: „H alka", opera narodowa w 4 
aktach Stanisław a Moniuszki. P artję  Jontka odśpiewa 
p. Aleksander Myszuga, stolnika p. Juljan Jerom m , 
Janusza p. Józef Szymański. Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Z życia towarzyskiego. We Lwowie Odbędzie 
się wkrótce ślub W ładysław a Ł o z i ń s k i e g o ,  zna­
nego powieściopisarza i mecenasa sztuki, z panią 
L i s k e ,  wdową po profesorze uniw ersytetu lwowskie­
go i znakomitym historyku.

Kaiendurz. Wtorek (1 5 .) : Hilarego op Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 52, zachód o godzinie 
4. m inut 27 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, ji 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Minister dr. Madeys i przybył wczoraj z rana 
pociągiem pospiesznym z Kiakowa do Lwowa, za­
mieszkał w pałacu namiestnikowskim i udzielał wczo­
raj przed południem posłuchań. Pomiędzy innymi 
przyjęci zo s ta li: ks. arcybiskup Issakowiez, wicepre­
zydent dr. Michał Bobrzyński wraz z członkami kraj. 
rady skolnej i dyrektoram i szkół średnich, senat uni­
wersytetu lwowskiego, rektor politechniki, reprezenta­
cja m iasta Lwowa pp. E. Mochnacki, dr. Z Marchwi­
cki i M. Michalski, gr.-katoltćka kapituła metropoli­
talna i dziekani z ks. kanonikiem Bieleckim na czele.

Systemizowanie posady dyrektora krajowego 
biura kolejowrgo W ydział krajowy przedłożył 
sejmowi wnieski w przedmiocie systemizewania po­
sady dyrektora krajowego biura kolejowego. Jest to 
zatem początek przyszłej stałej organizacji krajo­
wego biura kolejowego, które w miarę wzrostu czyn­
ności przy zamierzonej akcji popieranie, w naszym 
kraju budowy kolei lokalnych, będzie musiało być 
rozszerzone.

W ydział krajowy prosi o upoważnienie do u sta ­
nowienia stałej posady etatowej dyrektora krajowego 
biura kolejowego i zamianowania dyrektorem dotych­
czasowego kierownika p. Kazimierza Z a l e s k i e g o ,  
z płacą 2800 z ł , dodatkiem aktywalnym 480 zł. i 
osobistym 600 zł. i z przyjęciem mu do emyrytury 7 
la t służby.

Zarazem proponuje wydział krajowy zmianę sta­
tu tu  organizacyjnego krajowej rady kolejowej w tym 
kierunku, iż dyrektor uczestniczyć ma w obra­
dach rady.

Pożyczka dla miasta Krakowa. Na prośbę re­
prezentacji gminy m iasta Krakowa postanowił wy­
dział krajowy przedłożyć sejmowi wniosek zezwolenia 
gminie miasta Krakowa na użycie reszty z półtrze- 
eia-miljonowej pożyczki w kwocie 400.000 zł., zacią­
gniętej za poręką kraju, na cele asauacji m iasta we­
dług uchwalonego programu.

Pożyczka dla powiatu tarnobrzeskiego. W y­
dział krajowy przedstaw ił sejmowi projekt ustawy, 
zezwalający reprezentacji powiatowej w Tarnobrzegu 
na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 25.000 zł. w k ra­
jowym funduszu pożyczkowym dla spółek wodnych.

Pożyczka ta użytą być ma rm spłatę datku 
konkurencyjnego, celem uzupełnienia, obwałowania 
rzek W isły i Sanu.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów ze- 
zwol'1'a na zamianę miejsc służbowych asystentom 
pocztowym, Jakóbowi Schmidtowi w Samborze i J a ­
nowi Antoszowi w Przemyślu

W sp rawie leśnictwa krajowego Uwagę obra­
dującego sejmu zwracamy na zachwiany byt insty­
tucji, będącej doniosłego znaczenia dla kraju, a speł­
niającej od lat 14 z chlubą swoje zadanie. Instytucją 
tą jest Towarzystwo leśne, które, jak wiadomo, wy­
daje swój organ pt. Sylw an.

Wydawnictwo Sylw ana  kosztuje rocznie okrągło 
2200 zł., suma zai wszystkich dochodów— już z sub­
wencją sejmu i rządu —  dochodziła w najlepszych 
latach do kwoty 1700 zł., a obecnie nawet tylko do 
wysokości 1600 zł. Niedobór roczny, wynoszący za­
tem 5 0 0 — 600 zł., m usiał być pokrywany z fundu­
szów towarzystwa, co w przebiegu lat doprowadziło 
do zachwiania jego bytu. Nie pomogło podniesienie 
prenum eraty, gdyż członkowie towarzystwa, przewa­
żnie ubodzy, w znacznej liczbie musieli wskutek tego 
z towarzystwa ustąpić, to też towarzystwo, nie m a­
jąc zresztą innych źródeł dochodów, nie będzie w sta­
nie podtrzymywać nadal wydawnictwa S ylw ana , naj­
ważniejszego niezawodnie i najpotężniejszego środka 

j do spełniania swych zadań i celów, a tein sa- 
j mem i ono traci racją bytu, upadnie i musi się roz­

wiązać.
Wobec tego wydział tow. wniósł petycję do 

sejmu, która podnosząc znaczenie Syhoana  i to, że 
\ pismo subwencjonowane jest przez sejm zaledwie 
| kwotą 100 zł. —  uprasza sejm o taką przynajmniej 
j subwencję, jaką pobiera Tygodnik rcln iczy  —
: w kwocie 500 zł.

Sądzimy, że argumenty przytoczone w petycji, 
i skłonią komisję budżetową do znacznego podniesienia 

kwoty subwencyjnej.
Z miasta otrzymujemy następujące pismo z prośbą

0 umieszczenie: Mieszkańcy ulicy Małeckiego proszą 
m agistrat o zmiłowanie się i uprzątnięcie masy 
śniegu, który sięga okien parterowych, tak, że żaden 
ekwipaż tam zajechać nie może. Sprowadzający meble
1 drzewo muszą nosić je aż z ulicy Zimorowieza, 
skąd wozy dalej wjechać już nie mogą.

Mieszkańcy ul. Skarbkowskiej zwracają się do 
miejskiego urzędu budowniczego z błagalną prośbą o 
zajęcie się ich nieszczęsną dolą. W tej chwili cała 
ulica zawalona jest śniegiem, który tworzy formalne 
wały. Komunikacja kołowa jest tam wprost niemo­
żliwą, a nawet sankami wskutek jam  i dołów prze­
jechać nie można. To też nie dziw, że furm ani z a ­
m i a s t  ś r o d k i e m  d r o g i  j e ż d ż ą  c h o d n i ­
k i e m  Lacz nie dość tego, woda płynąca z góry, 
zalewa piwnice domów niżej położonych! ..

Losowanie sędziów przysięgłych. Na pierwszą 
kadencję sądu przysięgłych, która się rozpoczyna d. 
27. stycznia, wylosowani zostali jako przysięgli głó­
wni pp - : Kułakowski Kazimierz, Makarewicz Romuald, 
Sklrpiński Karol, Radomski Gracjan, Wierzchlejski 
Kazimierz, Jungst Stanisław, Przyszlak Antoni,
Ś Witkowski Mieozysław, Klaifeld Mojżesz Izrael, 
Obertyński Jan, Łuczakowski S tanisław , dr. Pi.mia- 
nowski Aleksander, Langner Andrzej Zygfried, Ra­
wski W incenty, Mayer Jerzy, Thom Leon, Grabiński 
Józef, Kirschner Józef, Dydyński Michał, Lang Leo­
pold, Lewicki Ignacy, Majewski Zygmunt, Muller 
Henryk, Schellenberg Artur, Kordys Franciszek, Rie- 
man Wilhelm, Terenkoczy W ładysław . Tilsch Juljan , 
Beiser Jakób, dr. Pisek W ilhelm, hr. Lanckorońsk1' 
Zbigniew, Urbański Aureli, Nikorowicz Edw ard, No­
wakowski Mieczysław, Pierożyński Eug*njusz. Werfel 
Abraham Chaim.

Jako zastępcy przysięgłych pp : D r. Gottlieb 
Henryk, Gottlieb Edward, Markiewicz Stam sław , 
Piotrowicz Zygmunt, Masłowski Ludwik, dr Krzyża­
nowski Kalikst Franciszek, Bałaban Jakób, Friedrich 
Edw ard Gustaw, Schmelkes Maurycy.

Składki na WbWel. D nia 13. styoznia 1895 
roku odbyło się w pomieszkaniu pani Bronisławy 
SeferowiczoWej otwarć.e puszek na ognowienie W a­
welu z następującym rezultatem :

Z dziewięć puszek p. Tópfera 120 zł., z pu=zek 
pp. Budzynowskiej, A. Czajkowskiego, Deymowej, 
Dydyńskiej (3 puszki), Dziubińskiej, Gaberlowej, 
Hoffinannowej (2 puszki), Komorowskiej, Kwiatkie- 
wicza, Lenartowicza, Machekowej (4 puszki), N. N ., 
Obtułowicza, Tadeuszowej Piłatowej, Sefero wieżowej, 
Sołtysa, Skwarczyńskiej, H. Torosiewiczowej, W ito­
wskiej, Zagórskiej, Zoffala, z handlu pp. Bodnara, 
Jarzyny, Markiewicza, Musiałowicza, (2 puszki), Ni- 
żałowskiego, Stachiew icza; z enkierni p. Bieniedz- 
k iego; dalej z Towarzystwa gospodarczego i kręgielni 
kolejowej razem 100 zł. 67 ct. Za sprzedane bilety 
dadesłali pp. Bodyński, Januzewski, W. Longchamps, 
W itowska 7 zł., za połrednictwem G azety N arodo­
wej p. Michał Bednarz woźny przy namiestnictwie 
5 zł., składki złożone w D zienniku Polsiam  16 zł. 
30 ct ; gotówką nadesłali pp. A. Dąbrowski z Ka­
łusza 2 zł. 62 c t , pani Anastazja Serafin 5 zł,, p. 
A. Kerekjarto z Sambora 9 zł. 78 ct., p Malikowska 
z Załoziec 2 z ł , dr. Chramiec z Zakopanego 2 zł. 
28 ct., gm ina Nowy Targ 2 zł. 8 et., restauracja p.
Tópfera 2 zł. 70 ct., trafika specjalnych cygar 5 zł.
10 ct. Gotówka nadesłana wynosi zatew 59 zł. 86
ct. Z poprzedniemi ogólny rezultat 280 zł 53 ct
Procent od złożonych w kasie oszczędnośoi do dnia 
1. stycznia r. b. składek wynosi 27 zł. 43 ct. Uzy­
skaną składkę wraz z wykazanym procentem złożono 
na książeczkę kasy oszczędności nr. 60 .267. Stan 
składek obecnie wynosi 2614 zł. 67 ct.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 2 '7  ’C., 

najwyższa -f- 0 0 ’C., najniższa —  6 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie południowy, o śre­
dniej prędkości 4 m/sek; średnia tem peratura po­
zostanie około —  2°C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
90 proc.; opad, śnieg.

Nitrogliceryna a serce, otrzym ujem y pismo 
następujące: D zienn ik  P olski z d. 14. bm. donosi 
o ważnein odkryciu lekarza angielskiego Lewesa, do- 
tyczącem skutecznego działania nitrogliceryny w cho­
robach sercowych.

W ia d o m o ść  t a  w y m a g a  sp ro s to w an ia ,  k tó re  d la  
c zy te ln ików  P o la k ó w ,  sądzę, nie będzie  obojętnem .

Jednym  z pierwszych lekarzy, którzy naukowo 
badali lecznicze własności nitrogliceryny w chorobach 
serca był — na lat 18 przed Lewesem —  profesor 
K o r c z y ń s k i  w Krakowie. Badania naukowe z 
całą ścisłością zostały przeprowadzone w klinice kra­
kowskiej i jedmi z najwcześniejszych prac lekarskich 
o działaniu nitrogliceryny w chorobach sercowych, 
była w łaśnie praca z t e j ż e  k l i n i k i .

Racz etc. D r. Pisek.
Obchody narodowo. Rocznica powstania sty­

czniowego, 1 edzie obchodzoną w Stanisławowie stara­
niem „Gwiazdy" i młodzieży polskiej w następujący 
sposob: we wtorek dnia 22. b. m o godzinie 10.

rano Uroczyste nabożeństwo w kolegjacie łacińskiej. 
Celebrować będzie ksiądz infułat Kerschka, kazanie 
wypowie ksiądz Majewski. Dnia tego -o godzinie 
' / a8. w sali teatralnej będzie dany uroczysty wieczór, 
na dochód weteranów z roku 1863.

Samobójstwo żołnierza. Iwan Haszczuk sze­
regowiec 58. pułku piechoty, stojący w nocy z pią­
tku na sobotę na warcie w podwórzu aresztów; sądo­
wych w Stanisławowie, pozbawił się życia wystrza­
łem  z karabinu. Przyczyna samobójstwa m iała byó 
obawa przed karą, na którą został zasądzony za 
przekroczenie urlopu udzielonego mu na święta 
Bożego Narodzenia.

$ilki. W okolicy Tarnopola czynią wilki s tra­
szne spustoszenia. Rzucają się on« nietylko na zwie­
rzęta domowe, lecz napadają ludzi. Oto w sobotę 
dnia 5. b. m. rzuciły się wilki na idących z Ko- 
zówki do Baworowa dwóch włościan i "tuż pod Ba 
worowem przy cmentarzu rozszarpały ich w straszny 
sposób. Nazajutrz znaleziono na miejscu tylko ogry­
zione kośói. Również i koło Dyczkowa pod Tarno­
polem rozszarpały wilki chłopa.

Zbrodnia. Głos podolski donosi: Józef Tartak 
22-letni służący bez zajęcia, strze lił w sprzeczce z 
rewolweru do Nuchim a Feldmana i trafił go tak 
celnie, iż tenże w tej samej chwili padł na ziem lf 
bez znaku życia. Po dokonaniu morderstwa korzy­
stając z zamięszania, jakie powstało, znikł bez śladu. 
Z trudnego zadania wywiązała się policja tarno­
polska w tym wypadku wyjątkowo- bardzo dobrze. 
Nioznająe nazwizka zbrodniarza, mając tylko niedokła 
dny rysopis, potrafiła taj samej jaszcze noc t dostać 
fotografję jego i zarządzić potrzebne kr - Mem 
schwytania jego. Tartak zbiegł za miasto, um ża 
w siadł na furę i dostał się do Jozierny, skąd k* 
leją udał się w kierunku do Lwowa. Leez w Zło- 
czow.e już zawiadomiona* telegraficznie policja przy­
trzym ała zbiega i odstawiła go nazajutrz do wię­
zienia śledczego.

Uciekła od rnijia. P. Jakób Lindenbaum w Czer 
niowcach, prawowierny wyznawca religji mojżeszowej, 
posiada młodą i urodziwą córkę, którą postanowił 
był wydać za równie prawowiernego, chałatowego 
współwyznawcę. Córka oświadczyła, że czuje wstręt 
do narzuconego jej oblubieńca, ale niewiasta w za­
konie mojżeszowym niewiele ma do rezonowania i 
młodą semi kę d. 6 . bm. zaślubiono z wybranym 
przez ojca chasydem. Niedługo jednak trw ała radość 
chwil poślubnych, już bowiem trzeciego dnia urodzi­
wa żona zniknęła z domu małżonka i dotychczas nie 
powróciła. Wedle pogłosek umknęła podobno do Ru 
munji, ale nie sama, jeno w towarzystwie chrześcjań- 
skiego młodzieńca, niejakiego Dymitra Oskaluka, z 
którym znała się dawniej.

Urząd depozytowy krajowego sądu dla spraw 
cywilnych we Wiedniu sporządził wykaz złożonych i 
przechowanych w sądach austrjackich depozytów cy­
wilno-sądowych Cyfra ich sięga kilkuset m iljonów ; 
są to albo pieniądze w gotówce, albo papiery warto­
ściow e; wielu właścicieli tych miljonów sądy nie 
znają i poszukują iuk edyktami. Owóż według po­
wyższego wykazu depozytów w Austrji niższej jest 
przechowywanych na 296.071 .113  z ł . ,  z tego 
121,793.427 zł. w publicznych obllgaciach, 1 ,335.126 
zł. w papierowych banknotach, 24 .153 w złoeie, 
213.937 w rozmaitych kosztownościach. Czeskie de­
pozyty wynoszą 94 miljonów, styryjskie 62, A ustrji 
górnej 4? miljousw, innych krajów koronnych od 3 
do 25 miljonów.

Działalność „Czerwonego krzyża" w War­
szawie opisuje W arszaw skij D niew nik  z okazji 
wyboru hrabiego S z u w a ł o w a  prezesem, a jego 
żony wiceprezesem tegoż towarzystwa. Między inne1 
mi powiada wspomniany organ, że były prezes 
towarzystwa H u r k o ,  wskutek nawału pracy, m usiał 
oddać cały zarząd w ręce swojego wiceprezesa to 
jest Marji Andrejewny, która też osobiście starała 
się „wszelkiemi możliwemi środkami" o rozwój to­
warzystwa i w krótkim  czasie dosięgła tego, że 
przynosi ono krajowi prawdziwą (?) korzyść. W roku 
1883 było tylko 49 prawosławnych sióstr miłosier­
dzia, obecni* jest ich 136 i 25 uczenie. Pielęgnują 
one chorych nietylko w szpitalach i barakach „Czer 
wonego krzyża", lecz i w am bulatorjach, szpitalach 
wojskowych, lazaretaoh i szpitalach miejskich. W dal- 
szym ciągu W arszaw skij D niew nik  wylicza wszy­
stkie „ogromne zasługi" Marji Andrejewny na polu 
russyfikacji i wielbi ją jako „prawdziwą rosyjską 
kobietę". (!?) J ’

Dobra honorarjum. Obrońca Dreyfusa, jak do­
noszą z Paryża, otrzym ał podobno od rodziny skaza­
nego 100.000 franków honorarjum. Jak  wiadomo, 
na nic się ta  obrona nie zdała.

Ofiara pokąsania Z Berlina donoszą: Zm arł 
tutaj w demu zdrowia św. Jadw igi pokąsany (sic /) 
przez jakiegoś studenta uniwersytu 53-letni krawiec 
Juljusz K nffuse, mieszkający przy Magdebur- 
gerstras e pod 1. 5, Wracając późną nocą do do­
mu był świadkiem kłótni, wszczętej przez trzech 
akademików z jakim ś dorożkarzem, której przedmio­
tem były wygórowane żądania dorożkarza. Krawiec 
chciał pośredniczyć, czem przywiódł do takiej pasji 
jednego ze studentów, że ten rzucił się nań i po­
waliwszy na ziem.ę, wygryzł mu część poliozka’ po 
niżej oka. Krawiec d ugo chorował, spuchła mu 
tw arz i gardło aż do ramienia, ostatecznie zm arł na 
zakażenie krwi. Kasa krawców wymoczyła proces s tu ­
dentowi, od którego domaga się zwrotu kosztów 
kuracji.

Bal dziecięcy w Londynie. Dnia l  bm. ^L. ł
się w teatrze Covent Garden w Londynie pierwszy 
dziecięcy bal maskowy. W olbrzymiej sali, wspa­
niale udekorowanej, zgromadziło sią o godzinie 
4. popołudniu z górą 700 panienek i chłopeów, 
rodzice i znajomi zajęli miejsce w lożach, zo 
sceny przygrywała kapela wojskowa. Dzierżawca 
teatru, August H arris, wyznaczył nagrody za najła­

cn ie jsze  stro je ; z tych zaś przemagały średniowie-^ 
czne, franouskie i angieiskie. W pośrodku sali stała, 
pokryta upominkami, ogromna choina; więc od godz. 
10. wieczorem zaczęły się gry fantowe o podarunki 
—  a przed północą świat młody rozjecnał się do 
domów.

Międzynarodowe oszukaństwo. Z Londynu do­
noszą : Pewien dziennikarz angielski doniósł tutej­
szemu m inisterstwu spraw zagranicznych, że w wię­
zieniach n i e m i e c k i c h  wyrabiają towary ze zna­
kami firm a n g i e l s k i c h .  Rząd pruski skonstato­
wał, że istotnie w dwóch więzieniach takie towary 
na zamówienie dwóch firm angielskich wyrabiają i 
pruski m inister spraw  wewnętrznych zabronił na.ial 
tej manipulacji.

T aH e  sposób wyborczy. W szczególniejszy 
sposób odbyły się w tych dniach wybory burm istrza 
w Chateaudun we Francji. O posadę tę ubiegało się 
trzech kandydatów, którzy przy kilkakrotnych wybi 
racli ściślejszych otrzymywali zawsze równą ilość 
głosów. Solidarność i stałość przekonania wyborców

iii r
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n ie ia w o d n y  śro d ek  a a  w y g u  
bienie nagniotków.
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jęs+ tutaj podziwienia godną —  co praw da; ale cóż, 
kieay ta  stałość uniemożliwiała właśnie wybór bur­
mistrza. W rozultacie zgodzono się, aby pomiędzy 
kandydatam i rozstrzygnął lo s ; w tym celu użyto... 

■zapałek. Najdłuższą zapałkę wyciągnął radca miejski 
B a u d e t . który też natychmiast objął urząd bur­
m istrza.

Znęcanie się nad dzieckiem. Przed niespełna 
dwoma laty we wsi Kąty, w pow. rawskim  w Kró­
lestwie, wynajął mieszkanie niejaki Andrzej Szymań­
ski, poprzednio” w W arszawie zamieszkały i zameldo­
w ał się tam  wraz ze swoją żoną, Antoniną. Przy 
rodzinie tej znajdowała się blisko dwa lata licząca 
dziewczynka, której płacz i krzyki dość często do­
chodziły do uszu sąsiadujących z Szymanowskimi 
mieszkańców tak, że nieraz zwracano na to bacniej- 
szą uwagę. Gdy krzyki dziecka stawały się coraz 
częstsze, jedna z litościwszych sąsiadek postanowiła 
rzecz tę u źródła zbadać, poczem zawiadomiła o 
wsoystkiem władzę policyjną Od nitki do kłębka do 
wiedziano się i śledztwo w następstwie potwierdziło, 
iż główną przyczyną złego obejścia się z dziewczynką 
by ł Andrzej Szymański, który pobrawszy się ze swoją 
żoną i zastawszy u niej dziecko (przed ślubem zro­
dzone), wyraźnie zastrzedz miał, aby dziecko zostało 
ofoiniie komuś na wychowanie. Ponieważ matka Giągle 
się z tem^ociągała, przeto ojciec s ta ra ł się wszelkie- 
mi sposobami dopiąć celu, bynajmniej w środkach nie 
przebierając. Katującego dziecko ojca bynajmniej nie 
powstrzymała matka przeciwnie i ona nie m iała li­
tości nad córką, przyczem niejednokrotnie zostawiali 
ją  w domu. skostniałą od zimna i zupełnie bez po­
żywienia. Razu jednego, zeznał świadek, gdy ktoś 
.. sąsiadów zlitował się nad dzieckiem i podał mu 
w'.tajemnicy przed rodzicami jedzenie, „m uła" nie- 
tylko „połykała11 wszystko, lecz literalnie gryzła ta ­
lerz, na którym jedzenie podano. Wreszcie jeden ze 
świadków zeznał, iż dziecko często bywało okrwa­
wione od razów zadanych mu przez rodziców, a 
eksperci zaopiniowali, iż gdyby taki stan dłużej 
trw ał, dziecko niewątpliwie poniosłoby śmieie, gdyż 
organizm miało już zupełnie wycie uczony. Sąd okrę­
gowy skazał Andrzeja Szymańskiego na l ' / i  roku 
rot are3ztanckich, Antoninę zaś Sz na 3 lata wię­
zienia, z pozbawieniem ich wszystkich praw i przy­
wilejów, a izba sądowa z mocy manifestu zreduko­
wała tę karę o V. część.

Zagubiony sekretarz W astrachańskiej radzie 
miejskiej przy dyskusji,. nad budżetem zaszedł cha 
rakterystyczny epizod. Przy czytaniu składu persoualu 
urzędniczego jeden z radnych zauważył, że w budże­
cie figuruje s z e ś c i u  sekretarzy z pensją po 1000 
rub li rocznie, a tymczasem w rzeczywistości jest ich 
tylko p i ę c i u .  Prezydent zakłopotany zaczyna liczyć, 
jak na złość tylko pięciu, radni ohcąc mu pomódz, 
wyliczają jednego po drugim, ani rusz szóstego se­
kretarza nie można ziiaieść i to jeszcze takiego, który 
nie istnieje, a pobiera pensję! Wo ist die K a t zeV 

Za statystyki chorób zakaźnych w Hosji. 
J u in y j  kra j  donosi, że w gubernji charkowskiej
w ciągu la t trzech tj. od 1892 do 1894 wydano 
290.385 rubli na walkę z cholerą, za ten sam okres 
czasu na wałku z zarazą syberyjską u bydła rogatego 
237.287 rubli. Na rok bieżący z wyasygnowanych 
na ten cel kredytów, pozostało na walkę z cholerą 
69 .615  rubli, na walkę z zarazą 12.713 rnbli.

Z życia Dumas’a ojca. Do charakterystyki 
D um as a ojca, który przez całe swoje życie zarabiał 
kolosalne sumy, ale z równie kolosalną szybkością je 
wydawał, służył fakt, iż kiedy raz, rozbierając się, 
upuścił na ziemię lujdora, rzekł do swojego sy n a : 
„ I  twierdzą jeszcze, że jestem b iedny! Gdym przy- 
'euhał do Paryża, posiadałem czterdzieści franków, a 
teraz mam jeszcze dw adzieścia!“ —  Dumas syn, opo­
wiada teraz, jak się rzecz w istocie miała. Oto pe­
wnego dnia przyszeoł do ojca, który, jak zwykle, by ł 
ogromnie zajęty. —  „Jakże ci się powodzi, ojcze ? 
—  zapytał. —  „Jestem  umęczony —  odpowiedział 
ojciec, nie przerywając roboty. —  „Powinieneś trochę 
odpocząć.“ — Na te słowa podniósł się stary Dumas, 
otworzył szufladę, wyjął z niej dwa lujdory i rzek ł: 
„P atrz , gdym w r. 1823 przybył do Paryża, miałem 
53" franków, a teraz mam tylko 40. Dopóki tych 13 
nie zarobię, nie mogę spocząć." —  A w tym czasie 
w łaśnie setki tysięcy przechodziły przez jego ręce.

Konno do Berlina. Dwaj sportsmeni warsza- 
«"cv, pp. Z i K., układają się e wykonanie z wio­
sną rb . wycieczki konnej, wyścigowej, z Warszaw; 
do Berlina. W yścig, urządzany o zakład, ma być 
rozstrzygnięty przy udziale sędziów, zaproszonych z 
pomiędzy sportsmanów, obywateli ziemskich, oraz ka- 
walerzystćw, zamieszkałych przy drodze, która w 
najprostszej linji poprowadzi do mety. Bliższe szcze­
góły, oraz termin, mają być w tych dniach ułożone.

Matki Okrutne. W ilhelm Ferraro drukuje w 
jednym  z miesięczników francuskich obszerne stu- 
djum o matkach, które okrutnie obchodzą się z 
dziećmi. Autor studjum  słusznie utrzym uje, iż nie 
dosyć jast karać za zbrodnie tego rodzaju należy 
tymże zbrodniom zapobiegać. W argum entach swych 
powołuje się Ferraro na dobroczynną działalność 
licznych stowarzyszeń angielskich, których zada­
niem jest wyszukiwać matki okrutne, wskazywać je 
policji i sądownie odK;erać im  prawa macierzyńskie 
i opiekuńcze

Konkurs tytoniowy, któremu możnaby daó także 
nazwę wyścigów fajczarskieh, odbył się niedawno w 
BrnkseH. Długie fajki holenderskie napełniono tyto­
niem, w każdą wpakowano 4 gramy tegoż. N a dany 
znak zapalono fajki. Należało palić je jak najdłużej, 
nie zapalając ich po raz drugi. Pierwsze premjtim 
otrzym ał palący 4 gramy przez 67 m inut. D rugie 
premjum przypadło w udziale palącemu przez 66 ’/a 
minut, trzecie palącemu przez 63 m iaut. Wyścigi te 
mają się powtórzyć. Zaiste, ładny obrazek pomysło­
wości między dziećmi wysokiej cywilizacji zachodniej!

Zapis dla druciarzy zrobiła pewna bogata dama 
w «Pradze czeskiej, która przekazała im w testamen­
cie 6.000 zł. Gromada biednych Słowaków, w liczbie 
dwudziestu ludzi w rozmaitym wieku, szła z wesołą 
miną do sądu na Bynku Owocowym, gdzie im oznaj­
miono warunki testamentu.

Kolej syberyjska. Roboty około budowy odnngi 
Usuryjskiej kolei syberyjskiej, prowadzone są przy 
niezwykle trudnych w irunkaeh. Pracujący robotnicy 
muszą byó stosownie uzbrojeni, gdyż bardzo często 
są ofiarą napadu. W końcu września i w początkach 
października, bandy Hunchów napadały kilkakrotnie 
i nab ija ły  robotników. Wezwani do pomocy kozacy 
rozprószyli napastników, przyczem kilkudziesięciu 
aresztowano.

Z życia towarzyskiego. K u r  jer Warsz. do­
nosi: Wobec nielicznego grona zaproszonych w Ko­
ściele N. P. Marji na Nowem Mieście, pobłogosła­
wiony został związek małżeński, zawarty między 
utalentowaną artystką scony naszej p. Aleksandrą br. 
L u d o w ą ,  a rozgłośnym artystą-malarzem p. 'Frań 
Ciszkiem Ż m u r k ą.

Nekrologja. W tych dniach zm arł w Nisie 
;ad Nisą, na Górnym Szląsku radca duchowny E d ­
ward M u l l e r ,  który przez la t 40 z okładem pra­
cował z wielkim pożytkim dla ludności katoli ckiej. 
.tw orzył on jako ognisko życia katolickiego „Dom

katolicki" w Berlinie, położony przy Niederwall- 
strasse pod 1. 11, w którym grom adził liczne towa­
rzystwa, przezeń do życia powołane Od 3 */a lat 
przebywał na emeryturze u Szarych S ióstr w N isie; 
tam też życia dokonał w 76 roku. Od r. 1871 do 
1892 był on posłem do Reichstagu z powiatu 
pszczyńskiego na Górnym Szląsku.

Z niedzieli. Onegdajsza niedziela odznaczała się 
obfitością rozmaitego rodzaju zabaw i przedstawień. 
Największem powodzeniem cieszyła się urządzona po­
południu tombola na rzecz herbaciarni katolickiej 
(piszemy o tern na innem miejscu). Teatr również na 
obu przedstawieniach był pełny. Dawano dwie farsy 
niemieckie : „Małżeństwo na próbę „W ybory do
rady miejskiej. —  W  „Gwieździe“ odbyło się przy 
bardzo znacznym udziale publiczności przedstawienie 
amatorskie, z którego dochód przeznaczono na fun­
dusz inwalidów, wdów i sierót tego stowarzyszenia. 
— W stowarzyszeniu młodzieży handlowej urządzono 
wieczorek humorystyczny (dochód na gimnazjum w 
Cieszynie. — Odczyty odbyły się w „Skale" (pana 
Stronera „Z historji Lwowa“) i w ttow. pomocników 
handlowych.

Prócz tego w wielu domach prywatnych odby­
wały się zabawy i zebrania towarzyskie, a tory śli­
zgawkowe przez cały dzień były zapełnione.

Jak  widzimy tedy, program  onegdajszego dnia 
był niezwykle ożywiony —  niedziela m inęła Lwo­
wianom wesoło.

Tomboia. Na dochód założyć sic mającej taniej 
herbaciarni chrześcjańskiej, za inicjatywą i staraniem 
pań konsyljarzowej Obtułowiczowej i delegatowej Mi­
chalskiej odbyła się wczoraj, tj. 13. stycznia, w sali 
ratuszowej, w e lk a  tombola, bogato wyposażona w 
ładne i wartościowe fanty. Sala ratuszowa zapełniła 
się po brzegi, przeważnie płcią piękną i Milusiń- 
skiemi. Fortuna w ciągu tomboli uśmiechnęła się 
w ielu ; szczęśliwi tym razem byli panowie. Najwięcej 
stosunkowo wygranych było tern, które przedstawiały 
już dość wielką wartość. K w interna były również 
bardzo ładne —  kw iaty, torty, bukiety, wachlarze 
etc. Tombola skończyła się o godzinie 7.

Obchód Bogusławskiego zaszczyci swą obecno­
ścią wnuk założyciela naszej sceny, znakomity kry­
tyk i estetyk warszawsl i, p. W ładysław  Bogusław­
ski, który zjeżdża do naszego miasta, wraz z naj­
bliższą rodziną. Towarzyszą mu w tej podróży : p. 
Marjan Gawalowicz, znany powieściopisarz i kil­
ku przedstawicieli celniejszych pism warszawskich. 
Obchód rozpocznie się — jak wiadomo —  odczytem p. 
Stanisław a Schniira-Pepłowskiego (p. t. „ B o g u ­
s ł a w s k i  w e  L w o w i e " ) ,  wygłoszonym w Kole 
literackiem w czwartek, dnia 17. b. m. o godzinie 
wpół do dziewiątej wieczorem.

Po odczycie odbędzie się w salonach „Koła" 
rau t. Układem programu zajął się p. Niewiadomski. 
W  rzędzie zapowiedzianych produkcji figuruje między 
innemi kwintet wokalny Józefa Elsnera, poświęcony 
Wojciechowi Bogusławskiemu w dniu dwudziestym 
drugim  kwietnia 1822 roku, wykonany przez pier­
wszorzędne siły  personalu operowego. W stęp dla 
członków „K oła", ich rodzin, tudzież dla osób za­
proszonych przez komitet za poprzedniem wpisaniem 
się na liście w „Kole" wyłożonej. D la panów strój 
galowy.

Znaczna kradzież. Na strych d>mu przy ulicy 
Zielonej pod 1. 44 dostnli się niewiadomi sprawcy 
za pomocą przystawionej] do dachu drabiny i zabrali 
bieliznę wszystkim lokatorom tego domu.

Podrzucone diiecię. Onegdaj donieśliśmy o 
wypadku podrzucenia^ kilkuty godniowego dziecka 
w sieni jednego z domów przy ulicy Bema.
Otóż policji udało się wykryć sprawcę tego podrzu­
cenia w osobie ojca dziecięcia, konduktora kolei
konnej T. K. Matka podrzutka, a zarazem narze­
czona owego konduktora nie jest obecną we Lwowie 
i w podrzuceniu dziecka udziału nie brała.

Worek Z tytoniem skradziono wczoraj na placu 
Teodora z wozu Mojżesza Adlera, trafikanta z Jary- 
czowa, Adler odalił się na chwilę od wozu, celem 
zakupna innych towarów, zostawiwszy przy wozie 
tylko woźnicę, który jednak nie potrafił upilnować
się przed złodziejami. Zapas tytoniu, zawartego w
worku, w art był 30 zł.

Nieszczęśliwy wypadek W  zeszłym tygodniu, 
p rzy oczyszczaniu szlaku kolejowego ze śniegu mię 
dzy Jarosławiem  a Przeworskiem, pług śnieżny, po­
przedzający maszynę potrąeił budnika tak nieszczę­
śliwie, że pokaleczył mu głowę i nadwerężył prawe 
oko. Rannego odstawiono do szpitala powszechnego 
w Przemyślu, gdzie mu tymi dniami musiano wy­
jąć nadwerężone oko. Winę nieszczęśliwego wypadku 
należy przypisać nieoględności maszynisty.

Nagły zgon. Z Krakowa donoszą pod d. 13. 
bm. : Onegdaj o godz. 5. popołudniu zawezwano po­
gotowie telefonem do chorego, leżącego bez przyto­
mności na plantach przy ulicy Szpitalnej. Zastano 
Alojzego Fritza, star. radcą rachunkowego wojsko­
wego, już umarłym, tętna bowiem ani uderzenia 
serca wyczuć nie można było, a krew skrzepła około 
nos i i ust świadczyła o przebytym krwotoku. Za­
stosowano sztuczne oddechanie. Zawezwany przez po- 
gototowie dr. Schneider skonstatował śmierć wskutek 
pęknięcia serca.

wykolejenie pocągu. Onogdaj popołudniu wy­
koleił się pociąg towa-owy w Jawiszowicach, sk u t 
tkiem czego wiedeński osobowy pociąg przybył do 
Krakowa zamiast onegdaj o godz. 10. m. 10 wie­
czór, dopiero w nocy o godz. 12. m. 15, gdyż po 
dróżni musieli w Jawiszowieaeh przesiadać do inne­
go pociągu. Wczoraj rano wiedeński pospieszny po­
ciąg spóźnił się przeszło pół godziny.

S? znanym procesie o spadek po Skirmuncie, 
zmarłym w K rvm ie, senat wydał jnż wyrok. P raw a 
spadkobierców senat przyznał, a zarazem stw ierdził 
takt przywłaszczenia części spadku przez opiekunów. 
Do podziału między  ̂ sukcesorów pozostało jeszcze — 
jak donosi Sudcb Gazeta  — około dwóch miljonów 
rubli.

Rewizja trasy i komisja stacyjna dla projekto­
wanej przez ks. Andrzeja Lubomirskiego kolei lokal­
nej, od stacji Przeworsk do Bachorza, odbędzie się 
dnia 19. bm. o godzinie 9. przed połuduiem, w urzę­
dzie gminnym w Przeworsku, a dnia 21. bm. o go­
dzinie 9. przed południem, w urzędzie gminnym w 
Jaw orniku Polskim.

Z humory styk i. I. T y t j u ń  n a  k o m a r y .  Za­
palić napchaną ostrym gatunkiem  drejkienigu fajkę, 
usiąść spokojnie w fotelu i mocno przymrużywszy 
oczy, wypuszczać z ust dym koniecznie kółkami, 
tak, aby każde kółeczko trafiło w komara. Kółek 
takich trzeba puśeió na każdego komara trzynaście, 
poczem najzłośiiwszy nawet owad znika. Operacji 
powyżej wskazanej należy dokonywać na każdym ko­
marze oddzielnie.

II. N i e z a w o d n y  ś r o d e k  n a  m o l e  Roz­
gotować w kuble asfaltu, wylać zawartość kubła 
na futro i staiannie wysuszyć. Powtarzać to 5 — 
6 razy, dopóki futro nie stwardnieje tak, że go 
żaden mól nie ugryzie. W razie braku pod ręką 
asfaltu u należy uż/w ać wapna niegaszonego.

III. P a p i e r  n a  m u c h y .  Przedewszystkiem 
starannie wywietrzyć pokoje i wypędzić mucliy, tak,

aby ani jedna nie została w pokoju. Następnie na­
leży położyć w każdym pokoju saszetkę z kamforą 
i nie otwierać drzwi ani okien w ciągu lat pięciu. 
Po tym term inie można śm iało otworzyć mieszkanie, 
ani jednej muchy nie będzie. W  ciągu tych lat 
pięciu należy najskrupulatniej płacić komorne za 
zamknięte mieszkanie, inaczej bowiem (gospodarz, 
wynajmując to mieszkanie komu innemu, much 
napuści.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

N a  g i i n n a z j  u m p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
nadesłał ks. Antoni Sajewicz z Gródka koło Lwowa zło­
żona przy opłatka przez członków tamtejszego „Sokoła’*
8 zł 'A ct.

N a d e s ł a n e  1. s t y c z n i a  a w y p u s z c z o n e  
w w y k a z i e  z d n i a  2 s t y c z n i a :  Czterech polaków 
z Breki (Hercogowinie). Na gimnazjum r olskie w Cieszy­
nie 4 zł., na fundaeję imienia Tadeusza Kościuszki 4 z i , 
na restaurację Wawelu 1 z ł ,  razem 9 zł.

Do naśladowania IV restauracji kasyna wojskowego 
p. Ign. Sehmala złożyli za inicjatywą gospodarza goście 
przysłuchujący się codziennym koncertom muzyki wojsko­
wej, w przeciągu ubiegłych dwóch tygodni 2'. zł 5 1 ct. 
na g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e .  Pieniądze 
te złożono w lwowskiej kasie oszczędności, gdzie też pan 
Schmal dalsze d tki składać będzie, a po roku odeszle je 
Macierzy Polskiej Oby tak wszyscy restauratorowie i 
wszyscy ich goseie umieli łączyć „utile dulci'*.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repsrtoar teatralny, w  Teatrze hr. S karbka: 

Dziś we wtorek pierwsze przedstawienie operowe 
w tym sezonie: „H alka", opera narodowa w 5 aktach 
Stanisław a Moniuszki. Partję Jontka odśpiewa p. 
A leksander Mvszuga, Stolnika p Jnljan Jeromin, 
Janusza p. Józef Szym ański; jutro w środę przed­
stawienie rozpocznie „Bzy kw itną", komedja w 1 
akcie Zygmunta Przybyisk eg o ; zakończy po raz trzeci 
„W ybory do rady miejskiej" ( Der Heine M ann), 
komedja w 4 aktach Karlweisa, zlokalizowana 
przez Adolfa Kiczmana.

Konfederaci barscy na Sybsrji (1774). Na­
kładem redakcji Św ia ta  wyszła jako osobna odbitka 
praca pana A., zawierająca spis 5 .415 konfederatów, 
którzy znajdowali się na Syberjl.

Ostatnie wiadomości.
Ż  powodu pow stania na nowo „ligi patrjo- 

tycznej" we F ran c ji pisze G a u lo is : W szyscy  ra - 
miętają, ja k  liga zakońezyła  swoje istnienie. 
W  czasie ruchu  bulanżystowskiego, dla k tórego b y ­
ła  ona bardzo silnem narzędzi im, rozterk i pom iędzy 
je j przyw ódzcam i a w szczególności zaw iść i n ie­
chęć osób, k tóre  usilnie popierał sam rząd, 
gdyż członkow ie ligi byli dla niego niebezpie­
czniejszym i współpracow nikam i, doprow adziły ligę 
do upadku . Mówiono, że liga jeszcze is tn ie je ; 
od czasu do czasu  mówiono o niej z pow oda tej 
lub owej rocznicy k tórej tow arzyszyły dość nie- 
przy jaźne m anifestacje ze strony s tarych  człon­
ków ligi.

T eraz , ja k  zapew niają, liga powstaje z po­
piołów przy czynnym  w spółudziale osób, k tórym  
ostatnie sm utne w ypadki poddały  myśl złączenia 
się na g runcie  patrjotyzm u. W ym ieniają już  na­
w et nazwisko przyszłego prezyden ta  ligi i doda­
ją , że w sferach oficjalnych tę  próbę odrodzenia 
przyjm ą dosyć przychylnie.

Do Tim esa  donoszą z T ien tsinr że w skutek  
dosyć korzystnych  ope-acyj arm ji chińskiej pod 
dowództwem je n e ra ła  S n n g a ,  ta  ostatnia za­
czyna więcej w ierzyć w swoje siły i staje się 
śmielszą.

Central News donoszą znowu, że w M ukde- 
nie panuje najzupełniejsza anareb ja. Chińscy 
i m andżurscy żołnierze biją się m iędzy sobą, a 
ludność cierpi od jednych  i drugich. Żołnierze 
g rab ią  i m ordują bez litości każdego, k to  im 
chce przeszkodzić w grabieży. Do M ukdenu p rzy ­
było niedawno 12 000 woj ca chińskiego.

W ojska japońskie w M andżurji silnie cier­
pią w sku tek  mrozów. Chorych żołnierzy drugiej 
a r n j i  me można odsyłać do Japonji, gdyż porty 
zam arzły , trzeb a  ich więc pielęgnow ać w szpita­
lach  pochodowych.

Os ib różnych narodowości przeznaczonych 
do obrony misyj europejskich w C hinach, nie 
w ypuszczają pomimo paszportów  chińskich z Tien- 
tsinu, a ja k  ogólnie przypuszczają, dzieje się to 
sku tek  w yraźnego polecenia z Pekinu.

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Tu da-Peszt 14. stycznia. N astępnjaea lista 

ministrów uw ażaną tu  je s t ja k o  p e w n a : pre-
zydjum  B a n f f y ,  spraw y w ew nętrzne P e r -  
c z e 1, obrona k rajow a F e j e r v a r y ,  dla 
K roacji J  o s s i p o v i c s ,  ośw iata W  1 a s s i c s, 
sprawiedliwość E z d e l y i ,  finanse L u k a c s .

W e w torek  ma się odbyć zaprzysiężenie 
nowego gabinetu.

M inisterstw o handlu  jeszcze nie jest obsa- 
dzonem, ponieważ je s t nadz eja, że pozostanie w 
nowym gabinecie H i e r o n y m i .

Bud peszt 14. stycznia. T ester L loyd  donos', 
że fizyczne i u ttysłow e siły  B i s m a r c k a  
ucierp ia ły  bardzo w skutek  śm ierci żony. B yły  
kanclerz  znajduje się w stanie nienorm alnym  
wielkiej apatji i w ielkiego upadku  sił.

Rzym 14. stycznia. W  m iasteczku M e e j u -  
z u w prowincji Palerm o obsunęła się góra i 
zgniotła  u je j stóp położone dem y. Z ludności 
n ik t nie zginął.

Brukseli 14. stycznia. Policja zam knęła  tu ­
ta j w szystkie publiczne domy g ry .

Cannes 14. stycznia. Z m arł tu ta j znany 
kom pozytor B enjam in O o d a r d .

Berlin 14. stycznia. N a zebran iu  socjalistów 
postanowiono zaniechać dalszego w ydaw nictw a 
czasopism a Der Socialist. Powodem m ają być  
szykany ze strony prokuratorji. R e d a k to ro w i 
tego pir-na w czasie czteroletniej jego egzysten­
cji przesiedzieli 50 m ięsięcy w kozie.

Londyn 14. stycznia. K ról K orei nie został 
zam ordowany, lecz ty lko  tk n ię ty  paraliżem . U si­
łow ania rządu  koreańskiego, zaciągnięcia poży­
czki w ew nętrznej, spełzły  na  niczem.

Moskwa 14. stycznia. Żydzi m ohylewscy po­
stanowili na pam iątkę w stąp’ :nia na  tron  cara  
M ikołaja I I . założyć s kołę przem ysłow ą. D o­
tychczas złożono przeszło 50.000 rubli.

Petersburg l i .  stycznia. Ja k o  pow ażny do- 
yć k an d y d a t na  m inistra kom unikacji w ystąpił

ks. C h i ł , k o w .  Tow arzysz m inistra finansów 
I w a s z c z e n k o w  m e m o ż e  być obecnie b rany  
w rachubę, ponieważ pc nraw ej stronie został 
tk n ię ty  paraliżem .

P etersburg  14. styczjoia. Hodowcy owiec 
zw ołują w tym  roku  zjazd o g ó l n y > y  się za­
stanow ić nad  kw estjam i k red y tu  pod w ełnę, o 
handlu  w ełną, o przewozie je j na kolejach, o 
utw orzeniu kom itetów  sędziow skich i o w yszuka­
niu  środków, m ających  ułatw ić wywóz owiec za 
gran icę.

Petersburg 14. stycznia. W iadom ość, podana 
przez dzienniki zagran iczne, jakoby c a r  M i k o ­
ł a j  nie chciał b rać  w raz z carow ą udziału  
w uroczystości święcenia wody podczas Jo rdanu , 
je s t niepraw dziw ą.

Petersburg 14. stycznia, z okazji Nowego 
R okn st. st. o trzym ali od c a ra :  m inister wojny 
W a n n o w s k i j  o rder św. A ndrzeja, prezydent 
rad y  m inistrów B u n g e  i m in ister spraw iedliw o­
ści M u r  a w j e w o rd er św. W łodzim ierza 1. kl.

Członek senatu S t o j a n o w s k i j  m ianowany 
sekre tarzem  stanu.

Berlin 14. stycznia. K s. H o h e n l o h e  udał 
się w raz z synem  w odwidziny do B ism arcka 
do F ried richruhe.

Marsylja 14. stycznia. P arow iec „Anais" 
rozbił się pod M arsylją  z powodu cyklonu. C ała  
załoga utonęła.

Belgrad 14. stycznia. K ról A l e k s  . u d  e r  
udaje się w połowie m arca  do F ra n k fu rtu  z 
w izytą do ladgrafin i A n n y  h e s k i e j  i jej 
ośm nastoletniej córk i S i  b i l l  i. Z am iary  m atry- 
monjalne g ra ją  tu ta j pow ażną rolę.

Stambuł 14. stycznia. S tan  ek sk ed y w a  
I  z m a i ł  a baszy je s t beznadziejny.

Ateny 14. styczn ia. W  P  a t  r  a s było silne 
tręsienie ziemi.

Budapeszt 14. stycznia. D aiś o godz. 2. po 
połudn.u przedłożył Banffy cesarzow i następu ją­
cą  listę g a b in e tu : Banffy prezydjum , D ezy ­
dery  Perczel spraw y w ew nętrzne, W ładysław  
L ukaos finanse, A leksander E rd e ry  spraw iedli­
wość, hr. Szandor F este tits  rolnictwo, Ju ljan  
W lassicz oświataj E rn e s t D aniel handel, F ejer- 
v a ry  obrona k rajow a i tym czasowo godność m i­
nistra  a latere, Jossipovich m in ister dla K roacji.

Graz 14. stycznia. M łody h rab ia  T a a f f e ,  
k tóry  niedaw no by ł na  audjencji u  papieża, j a  
m ierzą podobno w stąpić do zakonu M altań­
skiego. Poniew aż je s t jedynak iem , przeto  ro­
dzina s tara  się w szelkiem i siłam i odwieść go od 
tego zam iaru.

Paryż 14. stycznia. O p ó ł n o c y  e k s p l o -  
d o  ł a  n a  u l i c y  M o n c e a u  b o m b a  n a ­
p e ł n i o n a  k a w a ł k a m i  ż e l a z a .  N ik t nie 
został raniony. Spraw cy nie w ykryto.

Paryż 14. stycznia. G e r a n l t - R i c b a r d  za­
protestow ał przeciw ko uchw ale izby, k tó ra  się 
ośw iadczyła przeciw ko w ypuszczeniu go z w ię­
zienia i ośw iadczył, że pozostanie uw ięzieniu, jak o  
żyw y protest przeciw ko naruszen ia  praw  kon 
sty tucyjnych.

Rzym 14 stycznia. C rispi p rzy b y ł tu  w czo­
ra j z Neapolu. P rzy  w yjeżdzie z N eapolu u rzą ­
dziła  mu ludność w spaniałą  owację.

Rzym 14. stycznia. T utejsze pism a dono­
szą, że papież u znał za  stosowne wobec eoraz 
w ięcej u jaw niającej się różnicy zdań w ducho­
wieństwie kato lick iem  belgijskiem , w y d a ć  n o ­
w ą  e n c y k l i k ę  o k w e s t j i  s o c j a l n e j .  
E n cy k lik a  ta  nkaże się w formie listu p aste r­
skiego do biskupów  belgijskich.

Berlin 14. stycznia. T ute jszy  naczelnik  po­
selskiej cerkw i praw osław nej protojerej A leksy 
M a l c  e w o trzym ał od księcia sasko-wejm arskiego 
krzyż kom andorski orderu „Białego Sokoła".

Lizbona 14. stycznia. Jed en  z tu tejszych 
bankierów  w. m. zdefraudow aw szy około 9 m i­
ljonów w artości państw ow ych i spieniężywszy 
swój nieruchom y m ajątek , zem knął. Okoliczność 
ta  w yw ołała w tutejszym  św iecie handlow ym  
m ały k rach .

Madryt 14. stycznia. T utejsze gaze ty  re p u ­
b likańskie  postanow iły św iętow ać dzień 11. Inte- 
go rb . jak o  jedenastą  rooznicę ogłoszenia w Hi- 
szpanji rzeczypospolitej.

Ty flis 14. stycznia. P rz y b y ł tu ta j katolikos 
w szystkich  O rm ian M k  r  t  i c z I. N a dw orcu 
powitali go p rezy d en t m iasta, rad n i m iejscy i 
wiele szlachty orm jańskiej. N a drodze od dw orca 
do k a te d ry  dom y . b y ły  p rzyb rane  w dyw any, 
m aterje jedw abne, tk an in y  i kw iaty . E kw ipaż 
bardzo powoli posuw ał się wśród tłum ów, k tóry  
bez różnicy stanu i w yznania bardzo uroczyście 
w itał nowego dostojnika kościoła.

Pekin 14. stycznia. P rzy b y ł tu ta j mahome- 
tań sk i przyw ódca ludow y z prow incyj zachodnich. 
Możliwem jest, że jego obecność w ywoła rozru ­
chy, m ah- m etanie bowiem nie mogą się uspokoić 
z powodu stracen ia  ich ulubionego jen e ra ła  T s o  
i p ra g n ą  się zemścić.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia  14. styczL i godz. 2. min. 35.

414 50 G al. obi. prop. 97 20
92 50 W ied. losy 174 50

504’25 A kcje  tytoń. 233*—
185 60 4 %  Poż. Kraj.
316*50 z r. 1893 97*25
217*— E lbethale  275 25
350 — L& nderbanki 285 '80
105* -  R en ta  zł. węg. 124 30

7 3 2 5  B ankyere iny  158 '—
403*— W spólna ren tap . — ■—
2 9 9 * -  R uble 1 3 3 ‘/a

P rzy je c h a li do L w o w a
dnia 14. stycznia 1895 

HOTEL EUROPEJSKI. S Bi* toskórski ze Staj. M. Szum- 
lański z Krzywego. A. Hanflein z Wiednia. Dr J. Regiac 

Krakowa S Deuches z Wiednia,

A kcje k red . 
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Luilw iki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
S taa tsbahny
Czem iow ieckie

HOTEL ZORZA. A. hr. Pctocki z Krzeszowic. M. 
Rodakowski z Boeing. R Wierzchleyski ze Stawezan. J .  
hr. Tyszkiewtcz z Weryni. M Zakrzewski z Czołhan A. 
Pizedrzymirski z Woli Małnowakiej. M. dr. Straszewski z 
Krakowa F. Michletetter z Gródka J. Spett z Przomyśla. 
K. Chabert z Wiednia. K. Basler ze Stowołu. L Horody- 
aki z Tłusteńskiego.

N A D E S Ł A N E

Objąwszy z dniem i. stycznia 1 895 
we własny zarząd

B o t e l  E u r o p e j s k i
(we Lwowie — plac Warjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z  w ysokiem  poważaniem
Albert S zk o a ro u  i S y ó łk  i

właśc. hotelu Europejskiego.
P okoje od  8 0  ct. począw szy. 

M .  J O N A S 2
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe l moaety po naldokładnlej*  

szym kursie dziennym

P R O E S Y

do c iąg n ien ia  15. s ty c zn ia  1 8 9 5
na 4"|t węg. losy hipoteczne po 2 zł wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjuin.

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie a! pari.

Aa los zakupiony w tym aautorze  
padła  główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

M i  Ha mlimRent paisir aw?cti
W  obec zamiaru rządu przeprowadzenia kon­
wersji rent państwowych, p o lec im y posiadaczom  
rent, przemia ę takowych na walory krajowe, któ­
rych kursa obecnie są bardzo przystępne, a m ia­
now icie na listy zastawne Towarz. kred. ziem skiego, 
Ban kn krajowego i galic. akcyjnego Banku h ipo­
tecznego, polecając się zarazem do przeprowadze­
nia zamiany pod najkorzystniejszemu warunkami.

D O M  B A N K O W Y
Goldstern & Lowenherz

przy  ulicy Hetmańskiej l. 10.

Adwokat dr- M. Kaehan
przeniósł swoja kancelarję adwok»cką z Bćbrki do Lwowa 

przy ulicy Kołłątaja Dr. 3 1078 1—1

Specjalista chorób skórnych i weneryoznych
Dr. Stanisław SocŁanik

ordynuje pl Bernardyński 1- 15
od I I — 12 i od 3—5. 1012 1 - ?

Z m ia n a  p o m ieszkan ia .
M a r j a n  L i s o w s k i

lek arz - dentysta,
mięsaka obecnie p rey  ulicy Akademickiej l. 10 
1466 to nowym domu Wgo Grossa. i _ ?

99, S M I G U S A
nr. 2 z dnia 15. stycznia 1895 r.

ozdobiony prześlicznemi ilustracjami 
objętości 1 6  stronie wyszedł już z druku.

Egzemplarz 3 0  « t .
Prenumerata „Śm.gusa* wynesi kwartalnie na pro­

wincji 1 zł. 20 ct., we Lwowie 1 zł. Kt» nadeszle prenu- 
meretę za c a ł y  r o k  z g ó r y w  kwseie 4  zł. 5 0  et 
na prowincji, a 4  zł. we Lwowie otrzyma gratis i franco 
bogato ilnstrowany kalendarz humorystyczny „Śmigusa", 
zaś kto nadeszle prenumeratę z a  p ó ł  r o k u z g ó r y w  
kwocie 'm zł- 4 0  ct., na prowincji, we Lwowie *  zł., ten 
otrzyma k i e s z o n k o w y  k a l e n  i l a r - ,  k ^ m  igusa** 
Pien:ądze nadsyłać należy wprost do Administracji „Śmi­
gusa . Lwów, ulica Łyczakowska 1. 27.

T E A T R  HR. SKARBKA

g

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

Ś. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y  eh .

Do nabyci" we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t . O
f i l

t 5 ‘

W ia d o m o ść  u ży teczn a .
Przypom inam y, że Wino Chawaing je s t p rze­

pisyw ane przez lekarzy  od la t 20 przeciw  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u traw ie­
n iu  (pyspepsyi) gastralgji, utracie s ił  i apetytu. —  
Z najduje  się u  głów nych ap tekach .

100 do 300 zł. dochodu miesięcznie
osiągnąć można kap ita łem  1000 zł. przez spekn- 
lację giełdow ą, za pośrednictw em  doświadczonego 
finansisty. Pow ierzony k ap ita ł deponuje się na  
imię k lien ta  w pierw szym  B anku  wiedeńskim . 
N ajlepsze referencie. A dres: „Solide Bfiraenspe- 

knlation". W ien E ffektenborse postlagernd.

Specjalista c M  sbnuct 1 nrjczmcłi
Sr. Eazim. Fodlewski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5.

u l. C łio r ą ż c z y z  n y  1. 1 6 .

U  Z  I 6  :
Pierwsze przedstawienie operowe w tym sezonie.

W ystęp  pp. Aleks Mysztigi, Juljina Jaromina i 
Józąfa Szymańskiego.

H A L . B L A
opera narodowa w 4 aktaoh, słowa W Wolskiego, muzyka 

Stanisława Monńiszki



a^ssesss

Drobne ogłoszenia.
D ow iealem ia r o z m a ite

po l ł/, centa od wyrazu.

szopy i bo rany  do
sprzedania tanio. Fredry 5 ,1. piątro.

Kilkaset sstnk jesionów do
sprzedania. Wiadomość u zarządu 

dóbr w Ohladowie, poezta w miej son.

eukierna

Ucznia poszukuje pracownia introli- 
gatoi ii a Kazimierza Legeżyńskiego. 

Batorego 30, we Lwowie.

I f wiaty do kościołów, salonów, bu­
ła . ki ety k tylionowe poleea pracownia 
kwiitów Amalji Sawaszkiewicz, nl. Ko- 
ralnieka 1. 8.

Ratlera młodego 
z obeiętemi uszami

c z y s t e j  r a s y  
ogonem chciał­

bym nabyć' Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego".

Stroiciel fortepianów fachowo 
uzdolniony przyjmuje wszelkie repe­

racje i strojenia fortepianów. Łaskawe 
zamówień'* uprasza się nadsełać do 
księgarni i składu nut Wnych pp. Jaku 
bowskiego i Zadurowieza.

Dwóch ncznl poszukuje
Piotrowskiego. Gródecka 75.

pstynew anego p o m o c n i k a
IV  handlu bławatnego potrzebuje Chrze 
ścijański tani Bazar w Krakowie.

ajenta de zbierania 
głoszeń poszukuje bardzo rozpe 

wszeehnione wydawnictwo. Zgłoszenia 
tylko pisemne. Lwów, poste restan te  
Z. Z. n r. 100.

Nowości
K o s z u le  fra k o w e  
K r a w a ty  m ę sk ie  
R ę k a w ic z k i m ęsk ie  i  d a m sk ie

Nowości 
K a p e lu s z e  sk ła d a n e  
L a k ie r k i  m ę sk ie  i  d a m sk ie  
P o ń c z o c h y  I sk a r p e tk i

1036 1—?

Zdolnego
0{~

sprzedają najtaniej

S . G A B R I E L  *  J .  O H Ł E B O W I I K
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

Blnro umieszczeń Stowarzyszenia 
nauczycielek poleca do domów pry 

watnyoh, nauezycUlki do przedmiotów 
szkolnyeh, języków muzyki, również 
Francuski, A ngielk i, Niemki. Lwów, 
Bjnek 10. 25

Mieszkania i Sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Dwa frontowe umeblowane 
Teatralna 1. 5.

pokoje nl.
16

4 , 5
ptkoi. Szopena 5, obok Braje- 
rowskie-. 24

6 pekoi (w tyek 4 duże frontowe) 
z knehnią przy nliey Mickiewicza 14. 

I. piątro od 1. lutego do wynajęcia.

NA GIEŁDZIE. — Po oo chińezycy 
robią pożyczkę?

— B> są ohińezykaiui
— Czy tylko płaoić będą
— Takimi chińczykami znowu nie 

będ ą . _____________________ .

Jedynie niezawodne sławne

D R O Ż D Ż E
Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu

n a  pączh i — poleea

K A R O L  B A Ł L A B A N
główny skład dla całej Galioji.

Ruch pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, wainy i  dniem 1. maja 1194 r.

Zastępców poszukuje s ;ę
dla pewnego zupełnie nowego p a ­

tentowanego
Artykułu biurowego

znajdującego wszędzie największy rozgłos 
że nader łatwo może być rozsprzedany. 
Oferty pod T. 2 2 3  do U aasen - 
steina *fc Yogler A . G. w F ran k ­
furcie n. Menem Tylko refiektanei 
serjo znajdą uwzg’ędnienie. 203 1—1

Do Lwowa przychodzą:

Warszawy 
Chabówki (Zakop 

Rzeszów lnb Tarnów
Z Chabówki (Zakopanego) przez

lnb T a rn ó w .............................
Z Chabówki (Zakopanego) ]>rzez Stryj . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa prziprzez

przez
* • • 

przez

Tarnów
Z Muszyny • Kryni ey , Żegiestowa 

Bzeszów lnb Tarnów . . . . .
Z Muszyny - K rynicy , Żegiestowa 

Tarnów (od 1/, do włącznie 80/,)
Z MezB - Laborez, Szczawnego • Kulan

przez P rz e m y ś l.............................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suczawy.........................................
Z K im p o lu n g a ............................   •
Z Badowiee.........................................
Z Berhomet^n n. 8. i  Czudyna . .
Z Nowosieliey .................................
Ze Słobody rnngurskiej kopalni .
Z Husiatyna przez Halicz . . . .
Z Czortkowa przez Halicz . . . .
Z Berysławia prze* Stryj . . . .
Z B e łż c a .............................................
Ze S okala .................... ....
'£ Ławoeznega (Pesztu, Miszkolca,

przez Stryi) 
i Sko'.6 Stryja i S k o leg o .............................

Z Skolego, Chyro wa i Stanisławowa przez 
S trji ........................................   • • •

Z Hrebenowa («J 10/, do włącznie 30/,)
Z Brzuch o wic (od 12. maja aż do odwołani

l a  Lwowa odchodzą:

Do W arszawy.............................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tar 

lnb Rzeszów 
Do Chabówki (Zakepai iego) przez Rzeszów

lnb P rz e m y ś l.....................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lnb B z e s z ó w ....................
Do Maszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30 /,). . . 
Do Muszyny-Kry* my, Żegiestowa przez 

Ta r nów. . .
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Stryj .............................................................
Do MjZÓ-Laborci., Szczawnego, Kulasznego

przez P rz e m y śl.........................................
Do Nadbrzezia i T a rn o b rz e g u ....................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)! 
Do Suczawy . . . . . . . . . . . . . .
Do Buozaoza przez H a lic z .............................
Do Husiatyna przez H a l i c z .........................
Do Słobody rnngurskiej k o p a ln i .................
Do N ow osieliey.................................................
Do Berhomethn n. S. i C z u d y n a .................
Do Bzdowiea . . . . . . . . . . . . . .
Do K im polunga.................................................
Do Sokala
Do B e ł ż c a .........................................................
Do Borysławia przez Stryj . .  .................
Do Ławocznego (Mnnkicsa, Serensea, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

Do Skolego x chyrowa przez Stiyj . . . .
Do Stryja i Skolego.........................................
De flrebencwa (od 10/, do włącznie 30/^) 
Do Brzuchowicc (od 12|, aż de odwołania) 
Do Zimnej w< dy (od >2/, aż do odwoł.)

Pociągi
pospieszne

P o e i ą g i 
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Świeże mleko kuracyjne
3 razy dzienuie z dostawą do domu 

Zakładu mlecznego Jadwigi Grzy- 
wióskiej. 1077 1—8 

Zamówienia przyjm uje

U t t O Ł B ^ Ł Ł l B A i r
H alicka 1. 23.

a r
WIEDEŃ
I. Teinfattstrasse 6

N ow o o tw o r z o n y !

WIEDEŃ
I. Teiafil1strasse6

H o te l  I .  rzęd u .
Najdogodniejsze, spokojne, centralne położenie, naprzeciwko teatru nadwor­
nego, uniwersytetu i ratusza ; wszelki komfort nowoczesny; winda osobowa, 
elektryczne oświetlenie, ogrzewanie parą. Doskonała restauracja; lokale 

klubowe i czytelnie. Pokoje po umiarkowanych cenach.

606 1 - 7
doz. Zillinger,

właściciel hoteln.

O g ło s z e n ie .
Niniejszem  podaje się do wiadomości stron upraw nionych ustaw ą

0 reprezentacji powiatowej, że rachnnki Eady powiatowej za rok 1891,
1 budżet na rok 1895 są w godzinach urzędowych do przejrzenia w biórze 
Rady powiatowej rudeckiej. 1093 1—2

W  Rudkach, 11. stycznia 1895 r.

A n d rze j F redro . P io tr  Zbrokek.

K a le n d a rz  śc ien n y  p o w y s ta w o w y  1 8 9 5
po eenie 1 z ł., z  p rzesy łką  1 z ł. 30 cł.

Z anatij icfeiej polityki wewnętrznej. Słychać, iż r z ą i  z iu ti i, 
przy nowej ustiw ie  przem ysłow ej rozciągnąć także „wykaz uzdolnienia" na m u 
strów i pssłów.

Z A K Ł A D  P R Z Y R O D N I C Z Y  

F. M. Z Ł O T N I C K I E G O
L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  l. 8 ., 1053 1 - ? '

utrzymuje w zapasie różne gatunki papug i innych Dtaków egzotycznych, 
kanark i hareerssie  i zwykłe, różne kra'ow e ptaki śpiewają te, złote r-b k i, 
żółwie, żabki, jaszczurki, węże, myszki białe, morskie świnki, jeże, wiewiórki 

i t. p., — klatki, aLwarja i te rra rja .
Przyjmuje do wypychania wszelkie zw ierzęta i p tak’.

I

Apieia t o  i  n U M
w Budzanowie

j e s t  do a p rzed a a ia .
Bliższa wiadomość na miejscu.

Na placu ciesielskim

osnow ę; jakateź pawilony, altany, 
zopy i stajnie tanio do sprzedania 
\  pracowni ciesielskiej Henryka 
liillera, ul. Leona Sapiehy nr. 27.

Poszukuję
liejsca rządcy albo administratora
iększego lub m niejszego m ajątku 
ltynow anj agronom , teoretycznie 
ykształcony z k ilk u le tn ią  praktyką 

zarządzie i  na w łasny posesji. 
Łaskaw e zgłoszenia pod literam i 

f. K. do p. Strusienica, ul. Aka- 
amicka 18, gdzie i osobiście moźua 
tsięgnąó w szelkich inform acyj.

M am zassezy t donieść P . T . Publiczności, że w k aw iarn i 
mej „Grand Cafó“, położonej w centralnym  punkcie m iasta na 
pierw szem  pią trze  w „G rand  hotelu1*, e lek trycznie  oświetlonej, 
w spaniale urządzonej, postaw iłem  cztery  nowe b ilardy  najnowszej 
konstrukcji i zaopatrzyłem  czytelnię w bogaty w ybór pism. — 
D zięku jąc za dotychczasow e liczne odwidziny, polecam  zak ład  
mój i nadal łaskaw ym  względom P. T . Publiczności.

Równocześnie mam zaszczyt zawiadomić, że restauracja  
„Grand Restaurant“ będzie od 15. stycznia 3—4 dni zam knięta, 
w k tórym  to czasie W n y  Bogusiew icz z  K rakow a  odbierze 
inw entarz re stau racy jny , gdyż restau rac ja  będzie nadal w jego 
zarządzie prowadzoną. 1(95 1— (

Z  należnem  poważaniem

K w i z d y  G i c M f ł u i d

Od lat w ypróbow any ból, uśm ieizający środek domowy. 
Silniejsze wcieranie przed i po wielkich podróżach.

Cena *|, flaszki w. a .  1 zł.
„ ł/a 1) „

8kład główny:
Apteka okręgowa w Korneuburgu pod Wiedniem

do aabyela we wszystkich aptekach.
N ależy baczyć uw ażnie na m arkę  ochronną i żądać w yraźnit

I

K w i z d y  G i c h t f l u i d .

W BANKU 
l.terackiej.

— Tak, panie prezes 
z pióra.

— A ezeroże był p m sk i ojciec?
— On m iał mały handel od gęszi

U w a g a .  Godzimy, drukowane t ł n u t e m t  c z c i o n k a m i  oznaczają por 
.aoeną od godziny 6. wieczór do godziny 5. minat 59 rano.

W  b l n r z c  I n f o r m a c y j u e m  e. k. aoatr. kolei państw, we Lwowie, 
■ul. Trzeciego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych,, okrężnych 
dowolnie zestawialnyeh zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w* formaoif 
kiszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

CHOROBY PKRS10WE

Syrop z Podfoslorann Wapna
pp. GR1MAULT et Cie- Aptekarzy
Syrop ten  pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy , nader skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach  
p łuc  i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporrezywsze katary, zagaja łu- 
berkuly płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego d la 
cho rych . Pod jeg o  działaniem  po ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w 1 ryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
a, Wewiórskiego, Ruokera, Sklepiń- 
tgo i Beisera. 17

W I L L I A M S A

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M T J N D A  R I E D L A

we Lwowie, piao Marjackl 10, 1015 1—7
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone dc

poleea

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, kl. Cosflt . zł. 160 
Seuoheng czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3‘—
Stayssw czarna . . 4 —
Melange de Lond. ł.~
Wyslewkl herba­

ciane .................. 1'30
Wyslewkl najlep­

szych herbat . . 1'60
| y *  Opakowania nie ltccy ale. 'M l

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
w woreczku:

P o rto rio o  -  -  - * -  0-— */, k.
Cuba g rab o  z ia rn is ta  - 9-60 „
O eylon z ie lo n a  - - - 10*— „

, „ prsswdnJn 10*40 »
„ „ g r a b ,  zlirn* J.0-75 *
0 n p e rło w a  10*75 „

Moooa a ra b s k a  a ro m a t. 10-75 B

J a w a  s io ła  -  -  - -  10*76 M

•fcC 
- 9C 
1-— 
1‘04 
iM 1*08 
i 08
i-oe

- W ięe pan niezależnie od zajęć obeeuych praeujosz na niw 

U nas to jusz dziedziczne, inSj ojciec równie i

p u e h . *

D ra  Fryderyka Lenglela bnltinin 
1 rzozowy. Już sam sok roślinny słynący z brzozy 
jeżeli w pniu wyświdrow-ao dziurkę, znany jest o- 
niepamiętnych ezasó./ jako najzr teomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak *en sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 3u0 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub innę 
miejsce s.’óry tym bals-.mem, to J u ż  nazajutrz 
rano odpadają p r a w i #  niezuaczuc łn- 
ptsże z e  sk iry , która stą)e s i ę  p r z e z t o  
lśniąco bia łą  1 delikatną.

Balsa ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność 

i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszozenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et. Dr. Lengie la mydło benzoe­
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrząd one po 60 ot.

Do nabyeia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie n Z. 
Ruckera; w Krakewle n W iktora Redyka; w Czernlewcaoh n Golichow- 
ekif go nast. Mahl apt., Suhmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopelu. 
n Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnawie n Maurycego Adlera, J. Nie 
siołowekiego ; w Bielska n Alfreda Blumenthala i w drogurrji A. Haas-

LUŹNE MTSLI. — Bogatemu bywa cięilco 
obiadem, gdjż często nie wie, ozy go jeść będzie...

po obiadzie, b ie iakozi p zed

Zlecenia giełdowe
wykonujem y jak  najrzetelniej za miernem pokryciem  i za­
trzymujem y zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w  depozycie.

Rady i informacje
w  sprawach bankow ych i g iełd ow ych  udzielam y bezpłatnie  

dokładnie i jak najsumienniej.
Wreszcie polecam y się do

Zakapna i sprzedaży
wszelkich papierów w artościow ych jak listy  z a s ta ­
wne, prjorytety, lo sy  i t. p. ostatn ie  
tak że na sp ła ty  rataln e po najprzystępniej­

szych cenach
Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

SCHEŁLENBERG i KRETSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I,

minut porujacy.
. . . . . . .  . najpewniejszy
szysikich zew lę trz iy eh  środków 

prseciw

— I pan mi mówisz, żj jestem piękną? ależ ja  jeitem ita rą , wkrótce będę 
miała siwe włosy. Patrz pan, czyż nie widziez zm anzezek?

— Zmarszczek? nie, pani, to j«st uśmiach,który zięu trw alił na twarzy pani.

Najlepszy, najszybszy 
ze wszyizikieh zew ię

1037 1—23

R e u a f f l m i ,  j i d a p e ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niem, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów.
w ogólności jako

nleprześolgnlony środek ból 
nśmlerz&Jąoy.

Zastopowanie bardzo czyste i  wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania, olejne 

maśeie i t. d.
Cena 60 ctt. w aptekach pod „srebrnym 
orłem", pod „złotym lwem" we Lw o­
wie ;  pod „złotym orłem" w T arn o ­
po lu ; apt. pod „barankiem" w K ra ­
kow ie ; apteka Józefa A leiiew icza 
w Sam borze; oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny: „„Salwator 

apothefe.e” w Preazbnrgn. 
D o  zauważania. Próbóją często, 
przy zaknpnfe W illiam sa ponnjącego 
plastra, wciskać publiczność inny plaster, 
zupełnie bez w artośeiowy, z zap odaniem, 
że to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baezność i odzzuoaó wszelkie plastry, nie 
mające jak praw dziw e 'W llllam aa  
p lk ltry  pol*ająco powyższej marki 

ochronnej (3 fgu ry ).

 ̂ Galicyjski Bank Kredytowy
§ począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

w yd ajei

iw
fil
fil
£

Ą  Asygnaty kasowe
z S0 dniowem wypowiedzeniem i

1312°o Asygnaty kasowej
£
f i l

I
4
i

!

iz 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Y / o  A s y g n a t y  ^  
kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

n  bed$ peoząwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/0 *
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 118i i ~ ?  ®
fil

Przedruk nie będzie płacony.
Dyrekeja. k

1091 1

Ogłoszenie konkursu-
Celem  obsadzenia pótady asystenta miejskiego U rzędu budowniczej 

we Lwowie z p łacą roczną 900 zł. dodatkiem na mieszkanio 240 
i prawem  do dwóch pięcioleci po 50 zł. rocznie, — ogłasza się ninit 
s .em  konkurs.

Kandydaci winni rnieśś p< dania najdalej do 31. stycznia b. r. 
Prezydjum  M agistrat* m iasta Lwowa i przedłożyć świadectwo odbyty 
studjów technicznych w kraju lub zagranicą, oraz dowód, iż ukończ; 
dział budow nictw a lądowego na politechnice i złożyli z dobrym  postępe 
egzam ina państwowe, dla tego działu przep sane, w państwie tutejsze) 
względnie zagranicą.

Lwów, dnia 5. stycznia 1895 r.
P r zydent miasta:

M ochnacki.
503 43N ie  m a obaw y

S f p r z e d .  p r a n i e m
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowaneg a

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie szk o d liw o ść  p o rę c za  św ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p rze z  

c. k . rzec zo zn a w cę  są d o w eg o  p .  d r .  A d o l fa  J o lle sa . 
Główny skład we Lwowie a p. A lo jzeg o  H ilb n e ra  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W ie d n iu ,  JL B e n n g a s e  6 .

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Łapajów ber we Lwowie.

1
Przy nżycln

pierze się 10j0 sztuk bielizny 
w przao-.Łgu połowy dnia nie­

nagannie czysto i pięknie. 
Przy  użycia 

utrzymuje się bielizna dwa 
razy tak długo, jak przy użyciu 

każdego innego myd.a. 
Przy nżycin 

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. Przy nżycln 
niepotrzebuje nikt prać szczo-* 
tką albo co gorsza szkodii' 
wjm proszkiem do bielenip‘ 

P;.-zy nżycln 
oszczędza się cias<>i 
m aterjałn opałowe** 

i siły roboczej.

W ydawca: Józef Laskownicki.
OM

Odpowiedzialny za rMakojf^ Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni a Dziennika Polskiego pod zarządem Franciszka Kattnera.


